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Z bieżącej chwili 


Lwów 12. styczuja. 


wa tygodnie upłynęło od czasu, gdy nasz 
aż azja od Fozkodkdi swe obrady. Dwa 
tygodnie w  skąpym okresie — wymierzonym 
naszemu sejmowi — to Spory szmat czasu a 
rezultat pracy jest bardzo mały. „Winna temu 
niewątpliwie żle dobrana pora świąteczno-kar - 
nawałowa, winni jednak i posłowie, którzy nie 
dosyć energicznie zabrali się do prac komisyjnych. 
W ostatnich czasach ożywiło się nieco — dzś 
skończonych świętach m'ejmy padzieję, że 
karnawał nie będzie zbyt wielką przeszkodą i że 
prace pójdą rażniej. Jak długo był tak skąpy 
materjał do obrad, tak długo nic nie mówiliśmy 
o powodzi wniosków i interpelacyj które zwłaszcza 
ze strony posłów włościańskich sypią się gradem, 
jednakże sądzimy, że obecnie należałoby zacho- 
wywać nieco więcej wstrzemiężliwości w tej 
inicjatywie* i nie zabierać tyle drog'e*o czasu 
sprawami drobiazgowemi. Stawianie interpelacyj 
na to tylko, ażeby się dowiedzieć od komisarza 
rządowego, że się było żle poinformowanym jest 
prostem marnowaniem tych chwili, które po- 
święcone być powinny pracy realnej 1 pozytywnej, 
I tn nie przyczynia się do podniesienia 
powagi obrad, gdy n. P- poseł Okuniewski zabiera 
izbie prawie godzinę czasu DA to, ażchy udo- 
wodnić że p. Osuchowski, kióry ctrzymał &0 
kilka głosów po nad absolutna większość. który 
nie miał żadnego kontrkandydata, że poseł An 
powtarzam nie został wybrany legalnie. Pan Uku- 
niewski wmawiając to w izbę — sam chyba temu 
uis wierzył, tem bardziej, źe barda» pilnie 
tratynował akt wyborczy. l 
Nie błah:mi interpelacjami i mlóceniem 
słomy wyborczej ale rzetelną i sumienną pracą 
przynosi się korzyść krajowi. 


* * 
* 


Mieliśmy już niejednokrotnie sposobność 
zaznaczyć, że pod wielu względami rząd rady- 
kalny we Francji w niczem się nie różni od 
swoich poprzedników, którzy tej etykiety nie 
nosili. Polieja paryska tym razem w sposób 
tak stanowczy i energiczny przeszkodziła roz- 
winięciy czerwonego sztandaru „pad grobem 
Blanqurego, że Sfery radykalne i rewolucyjne 
grodze sątam oburzone. Organa ich publicystyczne 
konstatują, że nawet znienawidzony Constans nie 
był tak uurowym w wykonywanin zakazu aży- 
wania tej odznaki rewolucyjnej jak wrzekomo 
radykalny Bourgeois. Charakterystyczną jednak 
jest rzeczą, że w chórze radykalno-socjalistycz: 
nym przeciw gabinetowi odzywa się także głos 
senatora Ranc'a który przestrzega para Leona 
Bourgeois'a przed wstąpieniem na ię niebez- 
pieczną drogę. Były przyjaciel Gambety uważa 
strach przed czerwony! sztandarem za dzieciuny 
i wskuznje rządowi przykżad Beleji i Anglii, 
gdzie rządy z tego so^ie nic nie „robią podczas 
gdy powszechna nerwowość we Francji takimi 
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We Lwowie Poniedziałek dnia 18. Stycznia 1896. 


I 


wychodzi codziannie niewylączając niedziel i świąt o godzinia 8 rano. 


drobiazgami jeszcze bardziej zostaje potęgowaną 
Stronnictwa rewolucyjne zresztą nie mają powodu 
do niezadowolenia z gabinetu pana Bourgeois'a* 
Ionym ich manifestacjom weaie żadnych nie 
siawiają przeszkód Nad grobem  Blanqui'ego 
krzyczano: „Precz z Bourgeisem!*; „niech żyje 
komunal* a przy „murz esfederowanych* przema- 
wiał anarchista towarzysz  Leboucher, który 
pragnie zainaugurować pokój światowy powszechny 
z tłumnem wymordowaniem burżoazyjnych wilków 
ich samic i szczeniąt! W obec taki j pobłażliwości 
przywódca demoustracji, depitowany radykalno- 
socjalistyczny Juleu Roche, który w zatargu 
z policją o czerwony sztandar miał oberwać 
kilka guzów, zaniechał wytoczenia zajść na 
cmentarza Pćre-Lachaise drogą interpelacji w 
izbie deputowanych. 


4 
LJ * 

Wynikiem niedawno ukończonej sesji so- 
branja bułgarekiego jest budżet 1 ilka drobniej- 
szych ustaw natury ekonomicznej. lzba ma się 
ponownie zebrać Jeszcze w Ciągu bieżącego 
miesiąca, aby się zująć przedewszystkiem pro- 
jektem do ustawy karnej, procesem cywilnym 
i o ile to będzie możliwem jeszcze innymi 
projektam rządowymi  Pizytem jednak jest 
rzeczą widoczną i urzędownie zresztą uznaną, 
że izba zbiera się dłatego ponownie, by być 
obseaą plzy nama*zczenin następcy tronu księcia 
Borysa Czy to nastąpi, jak to zrazu zapowiedziano 
dnia .8. stycznia st. st, jest rzeczą wątpliwą Że 
data fa mie jest jeszcze pewną jest wynikiem 
spodziewanego lada dzień wyjazdu księcia za 
granicą. Zaprzeczono temu kate goryczuie, jakuby 
celem podróży było spowodowanie księcia Aumale 
do interwencji w Raymioe i w Petersburgu, 
niemniej jednak przyżuawają, że podróż pozostaje 
w związku z nawrócenieim Księcia Borysa 
Dzisiaj kwestja nie stoi tak, czy chrzest nastąpi 
dnia 18. stycznia? — ale kiedy ten chrzest 
nastąpi? Liczą na to z pewnością, że książę 
Ferdynand powróciwszy z zagranicy oznaczy 
datę tego ważnego i z tak wielkiem naprężenicm 
wyczekiwanego aktu, który jednakowoż na wszelki 
sposób przypaduie na czas trwania sesji sobrania. 
Potrwa to zatem jeszcze zə dwa lub trzy 
tygodme nim w spraw.e tej nastąpi zapełue 
wyjaśnienie. 


Korespoadencje, 


Rzym 4, stycznia. 

Nessun maggior dolore, che ricordarsi dal tempo 
felice — spiewał Dante, a słowa te przypomniały 
mi się, gdy w dniu wilii siedziałem samotny w 
moim pokoiku. Mysl moja ulatywała ciągle w me 
rodzinne strony, zdawało mi się. że widzę nasze 
pola pokryte białym całunem śniegu, że słyszę jak 
jak surą po nim sanie i brzęczy dzwonek, źu widzę 
oświetlony dworek, a w nim zebraną dokoła stołu 
rodzinę, łamiącą się opłatkiem i zasiadającą do 
wigil.jnej wieczerzy, Zatopionemu w zadumie zdawalo 
mi się, że słyszę płynące pod niebo tony naszej 


Albertyna. 


Z francuskiego, 


Pani Desprez, lat 70. 
Hektor, jej wnuk, lat 25 
Rzecz dzieje się u pani Desprez. 


"m Desprez (wchodzi, czytając list) „D:oga 
piękna!* (d. s) Ten list wyszedł z pod pióra 
Pauliny Arbois; ona nazywa mnie  „UIOgĄ 
piękuą*, ponieważ zna doskonale moje lata. 
(czyta) „Droga piskna“ (d. s.) „Droga piękna 
— gdy się liczy lat siedmdziesiąt ! (czyta) „Na: 
dnżyłam położonego we mnie łaskawie zantania 
pani. Powiedziałam mej siostrzenicy Albertynie, 
Że znajdujesz ją czarująco piękną 1 że choala- 
byś ją widzieć żoną swego wnuks. Odpowiedziała 
mi, że tego młodzieńca zna tylko powieizchownie, 
że jednak na taki zaszczyt.. a raczej takie 
szczęście liczyć wcale nie może. Wiesz paui 
doskonale, że nie posiada ani grosza. Z tej 
strony nie groziłaby więc żadua przeszkoda. 
Główna rzecz w tem, aby pana Hektora skłowić 
do tego kroku.. Mówią jednak, iż boi ou SiĘ 
małżeństwa, jak ognia.“ (d. s.) No, to zoba: 
czymy jeszcze! (tdzie do telefonu) Co, znowu? 
Dziękuję, spałam doskonale... Aseż nie mam 
czasu... Achl.. Jeżeli koniecznie potrzeba... 
Dobrze, dobrze, pójdziemy... (odchodzi) Nie, jak 
tą dzisiejsza młodzież jest żle wychowaną. To 
jnż musi chyba być winą tych, którzy zajwowali 
się jej »ychowanii m! | , 

Hektor. (wpada gwaltownie) Oto jestem, 
czego sobie życzysz babuniu ? , . 

Pani Desprez. Cheę... pragnę mój panie 
zakomunikować panu pewuą bardzo ważną 
wiadomość. 

Hektor. Pesłuchajmy. 

Pani D sprez. Przed niedawnym czasem 
spotkałam na wizycie, młodą panienkę, ktorą 
postanowiłam przyjąć Za wnuczkę. Rozumiesz 
przecie ? Ë feg ) 

Hektor. Rozumiem tyle, ze inaczej nie może 
się stać twoją wnuczką, dopóki nie wyjdzie za 
mąż za twego wnnka. 2 

Pani Desprez. Z pewnością. 

Hektor. Zachodzą jednak dwie przeszkody: 
pierwsza, że nie chcę się żenić — to powiuno wy- 
starczyć. Ale jest jeszcze drnga, która polega 
na tem, że gdybym kiedyś, co brzmi bardzo 
nieprawdopodobnie, miał się rzeczywiście ożenić, 
z wszelką pownością nie wezmę za żonę tej, 
którą mi twoja wyszukałą rączką. 


Pani Desprez Tax? dlaczegoż to? 

Hektor. Dlaczego? dlaczego? Wiesz o tem 
aż nadto dobrze, ponieważ nie posiadamy tych 
samych skłonności. Co się mnie podoba, to się 
tobie nie podoba i na odwrót. 

Pani Desprez Jestes impertynent, mój 
panie! Dawniej, gdy dziecko przemaw:ało do 
babe.. 

Lektor, Dziecko dwudziestop'ęcio-letnie. 

Pani : esprez. Tak dłngo jest się dziecki- m, 
dopóki się nie jest mężczyżną, a mężczyzną staje 
się dopiero wtely, gdy się jest mężem swojej 
Żony. 

Hektor. Niedobra babciu | 

Pani Desprez. Przez ciebie jeszcze umrę 
ze zgryzoty. 

Helstor. Umieraj, jak można najpóźniej. Ale 
nie gniewaj się babciu. Wiesz przecie sama aż 
nadto dobrze, że posiadasz niezuośny .karakter. 

Pani Despres. Ale na miłość Boga, nie 
masz dla mnie wcale szacunku I 

Hektor. Ah — szacunek | To już nie uchodzi 
w naszym wieku. Przedstawiasz mi się jako 
siła, potęga, a dla gwałtów nie mamy już wcale 
szacugku. 

Pani Desprez, Chcesz powiedzieć, że od 
czasu waszej wielkiej rewolucji już się wcale 
hamować nie dacie, 

Hektor. Tylko spskojnie. Ubóstwiamy się 
wzajemnie, tylko nie możemy wytrzymać an 
jednego dnia, aby się nie kłócić. 

Pani Desprez. Tak jest, stajesz się tago- 
dniejszym, ponieważ wiesz, Że się trzymam... 

Ilektor Na lince twej sakiewki. 

Pani Desprez, A więc tak, przedewszystkiem 
jednak trzymam za tobą 

Hektor. Zanadto troskliwie jedaak pozo- 
stawiasz mnie bez jednego sous W keszeni, aby 
muie tem łatwi:j trzymać pod kautem. Mógłbym 
się sam przed sobą przyznać po cicbu, że albo 
przekroczyłaś albo obeszłaś prawo, 

Fani Desprez Cóż) Od roku tysiącsiedmset 
ośm łzicsiątege dziewiątego nie uznaję żadnych 


praw. 

Ileltor. Wiesz jednak, że każdy jest obo- 
wiązany znać prawo i musi je szanować 

Pani Desprez. Znam je. ale ga nie uznaję 

Hektor. A zatem %6 znajomością czy bez 
niej, zatrzywałaś dla siebie prawie wszystko, co 
się według prawa nal:ży mnie O, ni: uskarzam 
się bynajmuiej na to, wiem, że to zloto tysiąc 
.azy lepiej schowane jest w twoich rękach, 
niż byłoby w moich, Bywają jeduak dni, 
w których mówię do siebi3, że gdybym chciał. 

Pani Despres. Dobrze więc, sposubność się 


D Z OWO 
prostej, a tak wdzięcznej 1 rzswnej kolędy , 
W żłotie leży”... i mimowoli łza zakręciła mi się: 
w oku, duszę mą przejął szczery żal, zem tak 
daleko, że nie danem mi jest być wśród swoich. 


U nas w Polsce Święta Bożego Narodzenia 
obchodzone są najuroczyściej Włosi mają wpran dzie 
coś podobnego do wilii, als nie dorównywa to 
naszej wilijnej wieczerzy, obchodzonej według starego 
ojców obyczaju i tym kolędom prześlicznym, rzewną 
swą nutą chwytającym za serce 

Natoniast Włosi przez tały tydzień świąt 
Bożego Narodzenia urządzają rośiaaite uroczystości 
po kościołach, Najsławniejszą jeżr nroczystość dzieci 
w kościele Ara Coeli, dokąd ikażdy spieszy, aby 
ujrzeć żłobzk z Santo Bambino (Dzieciątkiem 
Jezus) i usłyszeć kazauia dzięgi. Widok białych 
marmurowych schodów wiojących 'do tego kościoła 
w dni święteczne jest bardzo malowniczy. Przesuwa 
się przez nie tysiące ludzi, a ten różnotarwny 
tłum pobożnych i przekupniów zabawek dziecinnnych 
rozłożonych na stopniach schodów, cudnie odbija 
od śnieżnej białości marmurn i zapewne niejednego 
malarza kusi do odtworzenia tej harmonijnej gry 
barw. O schodach tych prowadzących wysoko do 
kościoła, na których tyle jest ładnych rzeczy do 
widzenia śnił się musi zapewae rzymskim dzieciom 
i muszą się mi wydawać jakaś drabiną prowadzącą 
do nieba, 

Dzieci w kościeie Ara Coeli są u siebie, We 
wspaniałej bazylice, pełnej  pomuików, której 
szkarłaty bramowane złotem, rozwieszone ua słupach 
nawy, nadają ce hy świątecznej, jest żłobek, ów 
słynny Żłobek Ara Coeli, betlejemska stajenka 
z dzieciątkiem Jezus. cała w drozich kamieniach 
i w złocie, z św. Madonną i z św. Józefem z*lilią 
w ręku, z 3 królami Wschodu, naturalnej wielkości, 
A takie to wszystko artystyczne, oświetlone łagodnie, 
że w tem pćłświetle postacie nabierają Życia a dzieci 
stoją, patrzą i podziwiają. .. A 

Wszyscy jednak odwracają się w drugą straie 
nawy kościelnej, bo naprzeciwko żłobka, ma 
kamienny słup, dźwignięto wystrojoną małą dziew 
czynkę i kazanie się rozpocznie, albo raczej wypo- 
wiedzenie kilkudziesięcin łatwy. wiersmy zastuso- 
warych do okoliczności. Więc dziewczynka kłania 
się, mówi z żywemi włoskiemi ruchami, opowiad : 
o S. Bambino, posyła mu całgiy. potem wypowie 
na końcu coś bardzo moralnego i bardzo nanczającego 
i—sehodzi, Carina... carina.. ` (milutka, milutka) 
odzywają się głosy otaczający dziecinną ambonę. 
Pa niej. wystawiają janęć walsdstwo sześciojetnis; 
maika trzyma je za snkienkę i zachęca, aby powie 
działo wierszyk. Ale maleństwo onieśmielone, wstydzi 
się, włożyło paluszek do ust i nie śmie spoglądać 
w dół, gdzie tyle ludzi się patrzy i tyle nowych 
rzeczy spostrzegło, A choć rodzice zachęcają i ciągną 
z tyła za sukienkę, dziecinka zacięła się, traci 
wreszcie do reszty śmiałość i., zaczyna płakać. 
Kazanie przepadło.  Wdrapuje się więc 
chłopaczek i rznie swoje kazanie prawdziwie po 
włosku, Cudzoziemcy się cieszą, rodzice są dumni 
z syuką i tym sposobem, wszyscy są zadowoleni, 

W wilję Nowego Rokn odbyły się uroczyste 
przyjęcia w Kwirynale i pa Watyiauie. Król 
Humbert przyjmował Życzenia w sali  tronowej 
otoczony dworem wojskowym, królowa zaś otoczona 


a e w, w w wz EET YE a 


nadarza, Ożeń się, a zdam ci ze wszysikiego 
rachunek... 

Hektor. Ożiń się, ożeń.. To trochę za 
przykre. Źresztą, moja dubra, stara babunia robi 
ze mną wszystko to, co jej się podoba... A gdy- 
bim tak się zuodził., ja się jednak nie zgadzam 
ale gdybym się zgodził... zgodzić się na to? 

Pam, Desprez. Dobrze! Ożenisz się z tą 
młodą panienką któ ą dla ciebie upatrzyła". 

llektor To rzeczywiście doskouał:! Czyż 
ja ją znam wogóle? 

Pani Desprcz. Nie, nia sądzę, bo i poco? 

Hektor. Jesiem przekonany, że jest bardzo 
b zydką 

Pani Despreg Przeciwnie, bardzo piękna, 
Wysoka... 

Hektor. A ja kocham tylko małe drobne 
postacie miewieście 

Pant Desprez Blondynka . 

Hektor. Wolę stokroć w.ęcej brua. tai. 

Pani Desprez Blondynka z czarne:tni oczyma. 

« Hektor. To mi zup'łnie obojętne. iuzbię 
tylko brunetki z niebieskiemi oczyma. 

Pani Desprez. Oto znowu duch sp”z-ciwicń- 
stwa, który się w tobie odzywa. 

Hektor. Przeciwnie, ty jesteś temn winną 
a nie mój dueh sprzeciwieństwa gdyż chcesz 
mi wpakować jakiś obrzydliwy worek z pieniędzmi. 

Pani Desprez. Aluvż ona niema żadnego 
majątku ! 

Hektor. I ty chcesz, 
panuą bez posagu? ` 

Pani Desprez.. Wiem lepiej, co ci do gustu 
przypada, i jeżeli się jaka panienka mnie podoba, 
to z pewnością i dla ciebie będzie ona odpo- 
wiednią. Gdybyś ty sım sobie żonę wybierał, 
żądałabym z pewnością majątku, ponieważ jednak 
wybieram ją sama pragnę mieć ubogą wauczkę 
Chcę mieć koło siebie dziewczynę, która będzie 
#i miała coś do zawdzięczenia. 

Hektor. Mam się ożenić dła ciebie i ko- 
niecznem jest, aby moje skłonności ustąpiły przed 
twemi fantazjami ? 

Pani Desprez. Zapewne; jestem już starą. 
Chciałabym moje ostatnie lata, które mi jeszcze 
przeż: é pozwolono, spędzić szczęśliwie, a twoja 
żona będzie mnie tylko wiedy kochać, gdy będzie 
mi miała coś do zawdzięczenia 

Hektor Przypuśćmy. Kochana babein, Że 
dzisiaj przyszedłem do ciebie, aby ci powiedzieć, 
co następuje: Kocham młodą panienkę. która 
posiada wszystkie odpowiednie dla mme właści 
wości charakteru, serce, uczucie i t, d — która 
jest jednak ubogą. Odrzekłabz;ś mi na to: Mój 
kochany Hektorze, wierz w moją miłość ka tobie 
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damami dworu Panie z tutejszej dyplomacji przed- 
stawiała monarszej parze pani Billot, ambasadorowa 
franecnska, ambasadorów p. baron Bülow, a posłów 
p. Van Leo poseł belgijski, 


Ojciec św. przyjmował również życzenia swego 
ciała dyplomatycznego. Oprócz ambasadorów głównych 
mocarstw składali mu życzenia posłowie rozmaitych 
egzotycznych potencyj, jako to: baron Farensbach- 
Fossowicz, minister przedstawiciel rzeczypospolitej 
S Domingo; Leonidas Larrea, minister Kkwatoru € 
Gwido Fausti, miuister Boliwji; Aug. Berda, minister 
Kolgmoji; Jan Goyeneche, minister Brazylji, ko- 
mandor Manzella, minister Nicaragny i inni. 

Ojciec sw. wygląda bardzo dobrze, a wszelkie 
pogłoski o jego chorobie, jakie przebiegały. prasę 
enropejską "okazały się zupełnie mylne. Pracuje on 
ustawicznie, a' głównie teraz zajmuje się sprawą 
nawróce ia kościołów wschodnich Dla spraw wscho- 
daich ustanowił nawet Ojciec św. w tych duiach 
osobną komisję kardynalską, w skład której weszl 
kardynałowie: Rampolla, Langenienx, Vanghan, 
Wizcenty Vanutelli, Galimberti, Graniello, Ledó- 
chowski i Masella, Jako ciało doradcze nrzędować 
będzie kółko radców, wybranych z pomiędzy t zw. 
prokuratorów pat jarszych wscholnich (tj. sekretarzy 
inieszkających w Rzymie). W styczneści z powyższą 
uch "ałą jest mianowanie: O. generała P,- Smoli- 
kowskiego, O. Wincentego Fernandeza y Garcia, 
gen. Augustyauów i O H. bBuonpensiere, przeora 
Dominikanów,  radeimi' kongrega ji Prapagandy 
W ścisłej styczności także ze aprawą przygarnięcia 
ws:hodniego kościoła niezjednoczonego, będzie nowa 
encyklika papieska, wykazująca prymat Papieża 
w Kościele chrzściańskim na podstawie historycznej 
i teologicznej Rzeczona encyklika ukaże się jednak 
nie tak prędko 

Karnawał rzymski, znany se swej Szalonej 
wesołości, w ostatnich kilkn latach zamarł zupełole, 
W tym rokn utworzył się osobay komitet, który 
zamierza wskrzesić dawne zabawy, pobudzić tłumy 
do wesołosci, do śmiechu, do zabawy. Szereg tych 
zabaw mą rozpocząć się i2. lutego i trwać przez 
cały tydzień aź do  pepielca. ‘Dnia 12 lutego 
na, rozpoczęcie karnawału pociągnie przez  uliće 
miasta wielki orszak historyczny z XVII. wieka 
z karetami złoconemi z koncertem humorystycznym 
na wozach, z maskami, z jeżdźcami w strojach 
malowniczych. Balkony na Corso i na via Nazionale 
mają być przystrojone odświętnie i ubiegać się będą 
o honorowe nagrody, które destaną balkony naj- 
piekniej, najgnstowniej i najoryginalniej pzęybrane 
Będzie tam: corso deż barberi ti, wyścig koników, 
korso kwiatów, iluminacja, konknrs masek, święto 
ludowe, mocolełći tj. świeczki, transparenty itd: itd, 
Na zakończenie zabaw wyjedzie wóz z Plutonem, 
który porwie do piekieł dogorywający karnawał. 
Na urządzenie tych zabaw zebrano jnż w drodze 


: składek przeszło 100.000 lirów. 


Nie szczęści się u nas: Wagnerowi. Jego 
Walkiria Zrobiła fiasko i odstręczyła Włochów od ; 
tatra Argentiny Na  drugiem . przedstawienin, 
pomimo że w operze spiewali najlepsi spiewacy, I 
teatr już świecił pustka:ni, Tax samo bylo w Neapolu, į 
gdzie ogół osądził, iż muzyka Wagnera jest... j 
turecką, | 


an 


i w moje doświadczenie; nie mogę przecież 
pozwolić na to, abyś się oddawał  iluzjom. 
Miłość, miłość, — jest to doskonały wynalazek 
z przed r 1759. ale teraz w naszem luksusowem, 
pełcem wymagań s'uleein trzeba być praktyeznym., 
Mógłbym wtedy mówić: Babumu kocham ją... 
ubóstwiam ją... Odpowicdziałabyś mi wtedy: Oto 
jeszcze jedna przyczyna więcej, ahy się z n'ą 
nie ożenić, Babuni, zgódź się na to! 

Pani Despres. Tak, to wszystko prawda. 
Nie wierzę LŁiczemu co młodzież robi. Tak, godzę 
się na tol 

Hektor. Godzisz się więc na to i nstępujesz? 

Pani lvesprez Przeciwnie, Obawiam się, że 
możesz się dzć porwać bez rozwagi i dlatego 
przekładam żonę, którą ja ci daję, nad tę, którą 
ty sam byś sobie wybrał 

Hektor „Obstajesz zatem przy swojem? 

Pani Desprez. Więcej niż sądzisz. Tylko 
dła ciebie, moje kochane dziecko i tylko dla 
mnie, gdyż, prawda, uszczęśliwisz ją? I mnie, 
mnie tyłko będzie miała do zawdzięczenia swoje 
szczęście. 

cktor, Wys .ka, blondynka — i bez groszal 

Pani Desprez. Lam jej wyprawę. 

Hektor. A ja? 

Pani Despres I ty także. Policzę ci to 
potem 

Hektor. Chcesz ją zatem wyekwipować zz 

pomocą mego majątkn? 

Pani Desprez. Ty i ja — 
wszystko jedno | 

Hektor. Chcesz tego zatem koniecznie, bog- 
warunkowo t 

Pani Desprez. Tak, tak, tak! (m. str.) 
Jakże dzisiaj g nim wszystko łatwo idzie, 

Hektor. Ale pamiętaj habuniu, że robię te 
tylko wskutek twego Życzenia 

Pani Desprez Wskntek mego wyraź: ego 
Życzenia, zapewne! 

Hektor. A zatem, moja kochana babaniu, 


to przecież 


| ubieraj się Powóż czeka na dole. 


Pani Desprez Co? Te:az mam wyjeżdżać ? 

Hektor. Pojedziemy razem 

Pant Desprez: Dokąd? 

Heklor Do mojej narzeczonej. 

Panż Desprez. Ależ . 

Hektor. Ubierz się tylko, babnnin i chodź! 

Pani Desprez. Dokądże ? 

Hektor. Pojedziemy na ulicę de la Ferme 
Nr. 37 do pani Arbois, aby ją prosić o rękę jej 
siostrzenicy Al»e:tyny, którą na twe wyrażne 
Życzenie poślubę z miłości. 
dee Pan Desprez, Był to zatem ułożony z góry 
giel. 


Rok XXIX. 


Przedpłate ogłoszenia przyjmują we Lwowie 
jedynie i wyłacznie, 
Biuro Adminis*r cji „Dziennika Polskiego“ Pl e Marjacki 
l. 61 7 w domu pana Kise]ki, 
We Wiedniu : pp. Haasenste.n et Vogler, (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik, Rudolf Mosse 
iJ. Danneberg: w Berlinie, Hrankfurci> Kołonji 
Haasenstein et Vogl-r i G. L. Daube; w Hamburgu 
Karoly et Liebmann; w Paryżu: C. Adam 88 re 
da Varenne. 
Ogłoszenia przyjmnja się za opłatą 10 centów od jetnego 
, wiersza drobnym drukiem  (petit.] 
Doniesienia o ślnbach, zaręczynach i inne prywatne koma 
nikaty po kronice za jeden wiersz 60 ct. 
Prywatne korespondencje 12 i nekrologja £O ct. od wiersza 
Drobne ogłoszenia 1'|, centa od wyrazu, Pomieszkania 
i sklepy po I ct. od wyrazu, 


Reklamy w rubryce Nadesi. 30 ct, od wiersza 


KRONIKA. 


Pamiętajmy o fandacji imienia Tadeusza 
Kościuszki. 


| ei) 


Dlaryusz 

Poniedziałek 13 stycznia. 

O godz 4. popołndniu Jasełka w szkole im. 
ów. Anny. 7 ' 

W Domu Narodnym koncert pianisty Józefa 
Śliwińskiego. 

Teatr hr. Skarbka: „Odgrzewana miłość, * 


Książa - Biskup krakowski X.: Pzyna pow.ócił ze- 


Lwowa do Krakowa, 


Konferencje episkopntu austrjaoklego w -sprawie 
kongruy, rozpoczynają sie w wieunin w ponie- 
dźiałek d. 13. bm. Udział w nich wezmą także bi- 
sknpś galicyjscy, którzy w poniedziałek rano staną 
w molicy Monarchii. O ule słyśeliśmy, trzech repree 
zentantów episkopatn galicyjskiego, ma uczestniczyć 
w konferencyach, | 


*Zrrząd główny Towarzystwa „Szkół ludowej" 
nkonstytnował się na  wczorajszem posiedzenia, 
wybierając dra Adama Asnyka prezesem, Jana 
SkirlińsKY6gO jegy zastępią, dra Michała 
Koys i dra Lesława borońskiego sekretarzami, Oraz 
pp. Michała Gołąba i dra Ernesta Adama podskar- 
bimi. Wieszcie Zarząd główny wybrał sekcyę skar- 
bową i administracyjną, oraz komisyę regulaminową, 
Referentem dla spraw technicznych wybrano p Wla- 
dysława Tnrskiezo. Sprawę. utworzenia trzeciego 
Koła w Krakowie przekazano sekcył administracvinej 
z poleceniem, aby perozuimiała się z osobami, która 
je zakładają. Upoważaione. głrezydyum do przedło- 
żenia ministerstwn nowego statntu. W końcn uchwa- 
lono wyuająć lokal na biriro dla * Zarząda głównego 
i Kół miejscowych. i + r 

Ze stacyl ratnnkowej. O godzinie 11-30 w necy 
z soboty na niedzielę zawezwanó pogotowie stacy! 
ratunkowej na ul. Misjonarską |. 2. Ta zastano 
Aleksandrą Krzyskę aknszerkę, w agonii £ powodu 
otncię czystym kwasóm karkolowym. Podano odpo- 
wiednie środkia odwieżono do szpitala powsze-hnego. 


Prezydent gabinetu hr. Kazimierz Badeni przy. 
będzie do Lwowa na posiedzenia sejmowa alba koło 
26 bm. albo w pierwszych dniach lutego, Opóźnienie 
to nastąpi wskutek tego, że hr. Badeni masi być 
jeszcze w Peszcie w sprawie rokowań ugodowych i 
musi być na baln wydawanym przez gminę w Wied- 
nin, na który przyrzekł przybyć cesarz. Rant, któ- 
ry gmina naszego miasta ma dać na cześć p. prezy- 
denta gabinetu, nie odbzłzie się jak poprzednio 
douieśliśmy 2l bm lecz będzie odnczoosy aż do 
chwili przybycia hr, Badeniego, 


Sprawozdanie Zarządu „Macierzy szkolnej” dlo 
Księ stwa (eszyńskiego za czas oa |. grudnia 1595 
do 1. stycznia 1890. W mięsiącu grudnia wpłynęły 
do kasy Towarzysiwa 1'44 zir. 76 ct, Wydatki 
wynosiły 560 zir. 32 et Cały fnudusz na utrzymanie 
gimnazynm pols”iego w Cieszynie wynosi obecnie 
o ile się da obliczyć z powodn chwiejności kursu 
papierów około 10u 000 złr. Fundusz stypendyjcy 
dla biednych uczniów gimnazynm poiskiego wynosi 
7186 zir. 75 ct. 


(ZA TONY pp wwo è è 


„  Hełor. Coś w tym rodzajn. W sztnee szer- 
mierskiej nazywa się to podwójnem cięciem. 
Posickaliśmy się wzajemnie 
| Pani Despres. Ależ, jeżeli obej” pragnęliśmy 
jednej i tej samej rzeczy. to dluczegoż nie 
powiedziałeś mi tego odrazu ? 

Hektor. Bo .. 

Pani Despres. Bo co? 

Rektor. Bo ty, babuniu, z twoim wiecznym 
duchem sprzeciwieństwa, nie pozwoliłabyś mi się 
ożenić z Albertyuą, gdybym się był ośmielił 
prosić cię najpierw o pozwolenie. 

Pani Desprez A więc sprzysięgliście się 
przeciwko mnie w tajemnicy? Porozumieliście 
się, aby mnie wprowadzić w błąd? 

Hektor, Aby ci dopomódz! 

Pani Desprez, Wyście się zgodzili — dobrze! 
— Ale ja nie daję mego zezwolenia! Słyszysz ? 

Hektor. Ta, ta, ta. . .. 

Pam Desprez Jeszcze raz ci 
nie daję! 

Hektor. Uważaj, babunia, co mówisz! Po 
raz pierwszy,... po drugi... i... po.. 

Pani Desprez. Trzeci i ostatni — nie! 

„ Hektor. Dobrze Teraz ja się nie chcę żenić, 
ani z nią, ani z żadną inną, nigdy — nie! 
Stanę się teraz osobistością lichego gatunka, 
będę grał, pił, hulał, słowem stanę się ndywi- 
duum tękiem, które od swej babki będzie żądało 
pieniędzy tylko na to, aby js przegrywać w 
Monte Carlo. 

Pani Despree.. Ależ Hektorze, miejże rozum 

Hcktor. Nie | 

Pani Despres. Przebaczę ci wszystko, pod 
warunkiem, że się jednak z nią ożenisz. 

Hektor. Nie! Ty mnie raczej proś o prze- 
baczenie ! 

Pani Despres. Mam może klęknąć przed 
tobą? s 

Hektor. Nie! Nie pójdę prędzej, dopóki nie 
przyznasz, że ty ze mną robisz, co tylko chcesz | 

Hektor. Powiedzmy raczej, że robimy oboje 
z nas samych to, czego oboje pragniemy. 

Pani Despres. Jak chcesz. 

Hektor. Jak „ty* chcesz, babunia, 


(Odchodsą kłócąc się). 
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Choroba Napoleona ł: Marasatek angielski Wol- 
aley ogłosił dzieło o Napoleonie I, w którem do- 
wodzi, że wielki ten wojownik dlatego tylko prze- 
grał kilka ważnych bitew, 1ż cierpiał na szczegół. 
ną chorobę perjodyczną W ważnych chwilach ży- 
cia, właśnie wtenczas, gdy naprężenie wszystkich 
sił dochodziło do najwyższego stopnia, Napoleon 
dozntwał uczucia ubezwładniającego. W tem nspo- 
sobłaniu nie był on w stanie wykonać jakiejkol - 
wiek pracy fisycznej lub duchowej; nawet tracił 
wtenczae możność myślenia. wreszcie zapadał w 
głęboki. godziny całe trwający sen, z którego nic 
go zbudzić nie zdołało, Na twarzy jego przebtjała 
się przytem boleść i zgnshienie moralne, Bitwa 
pod Borodino była dobrze obmyślana, ale właśnie 
w chwili rozstrzygającej opadła Napoleona Owa 
choroba ; wskutek tego nie posłał on posiłków 
Neyowi. który miał wykonać atak. Pod Dreznem 
mógłby Napoleon był smiszczyć armje sprzymie- 
rzeńców i wziąć w niewolę obudwóch Cesarzów 
i króla pruskiego ; w chwili jednak, gdy miał objąć 
komendę nad swoją armią opadła go wspomniana 
choroba powodując sen głęboki. Kilka razy wpraw- 
dzie otworzył on oczy i usiłował powstać, lecz na- 
tychmiast opadły mn powieki. „ln wiecej zagłę- 
biam się w studjam wojny w r. 18156 — mówi 
autor — tem większe jest moje przeświadczenie, 
że nieszczęśliwy wynik tej wojny należy kłaść na 
karb chorobliwej senności Napolecna, która właśnie 
go wtenczas opadła, gdy zachodziła konieczność oka- 
zania energji i zapobiegliwości*. 3 

Z kasyna miejskiego. W sobotę 18. bm. wieczo- 
rek z tańcami. Początek o godzinie 8 wieezorem, 
Następny wieczorek 1. Intego b. r. 

Staraniem Tewarzystwa prawniczego odbędzie 
się w niedzielę 16. lutego 1896 w salach kasyna 
miejskiege wieczór z tańcami. 

Z niedzieli Karnawałowa część usszego miasta 
odpoczywała wczoraj po ostatniej turze mazura, od- 
tańczonej na balu nczestników powstania stycznio- 
wego, Ci, którzy nie tańczyli w kasynie, podzielił: 
się na cały szereg najróżnorodniejszych zajęć. 
O dwunastej w ratuszu mówił prof. Próchnieki na 
temat sonetów krymskich wobec licznie zebranej 
publiczności płci żeńskiej, popolndnin odbyły się dwa 
inne odczyty dra Oleskowa po rusku w Narodnym 
Domu o Kanadzie i prof. Widta w Skale o trzęsie- 
nin ziemi. W teatrze entnzjazmowano się popołudniu 
„Wiśliczankami*, wieczorem dość nieliczne pablicz- 
ność powitała nowego tenora we „Fatście". „Sokół 
zeromadził o g 8 sporo ciekawych na wieczorku hu- 
movystycznym. Wreszcie zecerzy lwowscy, jak 
o tem piszemy na innem miejscu, debatowali w 
„Gwieżdzie* nad sprawą cennika i uchwalili nie 
nstępować choćby za cenę strejkn. 


(n) Opera. Wczorajsze drugie przedstawienie 
operowe było zarazem drngiem w tym sezdnie 
przedstawieniem — „Fausta*. Jakaż miła perspek- 
tywa na przyszłość, jeżeli wedłng tego systemu 
będą wszystkie opery dawane. . ; l 

Ale „Faust* wczorajszy różnił się w kilku 
punktach od pierwszego. Panne Thorsen-Jankowska 
była wczoraj lepiej usposobioną pod względem głosu, 
którego góra jakkolwiek nie wolna od wadliwego 
wchodzenia i rozciągania każdego tonu, przecież 
miała charakter trochę okrąglejszy. Wobec tego 
i zalety tej śpiewaczki poprzednio już wymieuione 
jej mnzykalność, snmienność i staranność nabrały 
pewnego wdzięku, którego im brakowało na pierw- 
szem przedstawieniu. | 

Natomiast zmiana tenora wypadła fatalnie. P. 
Rosatti tremolował bezustannie w sposób bardzo 
niemiły, mylił się jakby partji nio był! pewny, 
wyglądał i grał przesadnie. Chociażby nawet 
istotnie był bardzo niedysponowany — e jest 
możliwe, to trndno przypuścić aby w innych wa- 
runkach o wiele mógł być lepszy. A na to aby był 
tylko możliwy, musiałby być o wiele, bardzo wiele 
lepszy niż był wczoraj P. Irena Bohusówna śpie- 
wała Siebla wcale szczęśliwie i kuplety w trzecim 
akcie powtarzała na żądanie publiczności 

Chóry i orkiestra na tym samym stopniu po- 
zostały, tylko tempa niektóre zmieniono na żywsze 
z korzyścią kempozycji. 


L komisyj sejmowych. 


Lwów 12. stycznia. 
Komisja gminna przyjęła sprawozdanie 
wygłoszone przez p. Fruchtmana o projekcie 


E SRANIE, 
NADESŁANE. 


Objąwszy z dniem 1, stycznia 1896 roku 
we własny zarząd 


Hotel Europejski 


(wə Lwowie — plac Marjacki) 


mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P T. Publiczności zapewniając, że 
usilnem naszem staraniem będzie wszelkim wy- 
maganiom zadość uczynić. 


Z wysokim poważaniem 
Albert Szkowron i Spółka 
właśc, hotelu Europ-jskiego, 


Pokoje od 80 ct. począwszy. 
T TENESTE 
' Rekawiczki zimowe 


do polowenia i do Ślizgawki, rękawiczki glaceć, irchowe 
i grubas łosiowe w bardzo wielkim wycorze polecają : 


MOTYLEWSKI! KRZYSZKOWSKI 


Lwów 
plac Marjacki liczba 6 obok hotelu Francuskiego. 


Płótna czysto lniane, Chustki do nosa, Bieliznę stołowa, Ręczniki, Chiffony 
i wszelką gotową Bieliznę, Pończochy, Skarpetki — 

Na wszystkie chorobie 
żołądka i na wzmocnienie 


ORIENTALINA czyli PODR w PŁYNIE 


nadaje twarzy pięną i przyjemną białość odświeża i konserwuje 


Cena 1 złr. 


bowiem, w jakim 


ustawy gmienej dla mniejszych miast i miasteczek 
sam projekt został już przed dwoma dniami 
przyjęty. W bieżącym tygodniu hędzie zatem 
mogło powyśsae przedłożenie przyjść pod obrady 
w izbie 

W kom-sji gminnej przeprowadzono również 
dyskusję nad wnioskiem p. Dunajewskiego w 
sprawie reformy gminnej w kieranka stworzenia 
gmin okręgowych. Komisja postanowiła na 
następne posiędzenia zaprosić wnioskodawce p 
Dunajewskiego i w jego obecności przeprowadzić 
jeneralną dyskusję nad powyższym wnioskiem. 

| W komisji gminnej przeprowadzono nastę” 
pnia dyskusję nad przedłożonym przez wydziai 
krajowy projektem zmiany $ 25 ustawy o rep-ez. 
pow. w kierunku wprowadzenia norm kwalifikacyj- 
nych dlaurzędników wydziałów powiatowych. W dy: 
skusji njawniło się niemal jednozgodne zapatry- 
wanie, iż wobec? zamierzonej reformy gmiunej, 
nie jest na czasie ustalenłe nrzędników powiato: 
wych i ustanawianie ich kwalifkacyj. Niewiadomo 
stosunku pozostawać będą 
w przyszłości wydziały powiatowe do projekto- 
wanych gmin okręgowych, 

Dziś przedpołudniem obradowały komisje: 
administracyjna i bankowa i załatwiły kilka 
przedmiotów. 

Po południu ohbradowały kluby: autono- 
mistów, krakowski i demokratyczny polski, 


Strejk zecorów, 


Wezoraj w połndnie odbyło się w sali 
»Q@wiazdy“ zgromadzenie towarzyszów z”cerskich. 
na xtórem delegat zecerów p. Hudec zdawał 
sprawę z przebiegu konferencji właścicieli dra- 
karń. Referat swój, trwający blisko godzinę, a 
streszczający rzeczy znane juź naszym czyte|]- 
nikom z poprzedniego sprawo zdania, zakończył 
p. Hudec postawieniem następujących rezolacyi : 

Walne zgromadzenie członków zgromadze. 
nia towarzyszy drukarskich, odbyte w dniu 12 
stycznia 1896, po wysłuchaniu sprawozdania z 
posiedzeń zjazdu właścicieli drukarń i prawnych 
ich zastępców, jakoteż i obrad zjazdu towarzyszy 
uchwala : 

a) nie przyjąć zaproponowanej i nchwało- 
nej na zjeżdzie właścicieli drukarń piątej klasy 
tsryfy normalnej,- która ebniżyłaby dotychczas 
pobierane płace tak w pewnych pieniądzach, 
jak i na porachunek. 

b) óbstawać przy zaźądanych przez towa- 
rzyszy postanowieniach szczegółowych dla Lwo» 
wa, oraz domagać się wliczenia Lwowa do szós- 
tej klasy taryfy normalnej go do obliczania na 
sztukę; 

c) upoważnić i nada] wydział zgromadzenia 
pp. Piyncypałów do przeprowadzenia pertrakta- 
cyiugodowych w sprawiefeennikowej ; 

d) wymówić gremjalnie w dniu 18. stycznia 
na dni 14 kondycję, a w razie niezałatwienia 
do dnia 1. lutego sprawy cennika ugodowo, 
rozpocząć w dniu 3 lutego bezrobecie; 

e) upoważnić wydział zgromadzenia towa- 
rzyszy do przedsięwzięcia! wszystkich ustawą 
dozwolonych środków dla zapewnienia 
przedsięwziętej powodzenia; 

f) polecić wydziałowi zgromadzenia towa. 
rzyszy, aby uchwały powyższe z należytem u 
motywowaniem, zakomunikował  szanownemu 
gremjum drukarzy lwowskich, 

Nad rezolucjami tymi wywiązała się obszer- 
na dyskusja, w której wzięło udział, około pięt- 
nastu mowców. Ogólny ton przemówień barmoni- 


akcji 


CEEE E RET 


rd 


Odznaczone medalami zasłagi 


lljedyne !! 
nieszkodliwe są tutki wyrobu 


wszędzie do nabycia ! 


| 
fe sra 


M. Jonasz 


we Lwowie, ulica Jagiellońska I 8 


kupuje i sprzedaje wzzelkie papiery wartościowe. 
1 monety po najtańszym nie dziennym 


losy 
Ubezpieczenie 


losów od straty przez wylosowanie al pari. 


PROMES Y 


i do ciągnienia 15. stycznia 1896 


na 4°, węg. losy hipoteczne po 2 zł 


wraz ze stemplem 


Główna wygrana 100 000 koron 


Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołą- 


czenie 20 ct. na portorjam, 
Uprasza si 


pania zapasu nie mogłyby być wykonane, 


Wydawca i odpowiedzialńy za redakcję Adam Krajewski 


8. W.NIEMOJOWSKIEGO 


SORO E 


WE ZZ OZYRYSA 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 


i 8 o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż 
zlecenia na dwa dni przed ciągnieniem z powodu wyczer- 


ESENCJA aromatyczna do płakania nat. 


Kilka kropel, dodanych do wody, daje bardzo przyjomne orzeżwiające 
i wumacniające dziąsła płukanie, usuwa kamień i nieprzyjemny zapach 
w ustach, zębom powraca białość i chroni od pńucia sie, 

| SR Z 0 I 


zował zupełnie z treścia przedłożonych rezolucji, 
a niektóre zwracały się w sposób więcej, niż 
stanowczy przeciwko właścicielom drukarń. 

Między iunymi Mańkowski z ironja powo- 
ływał się na to, że przed laty 20 ci sami pryn- 
cypałowie strejkowali pod jego wodzą. Grzyszecki 
oświadczył, że zecerzy nie obawiają się żadnych 
pogróżek i że raczej gotowi są wyjechać do 
Brazylji, aniżeli ustąpić. Żelaszkiewicz powoły- 
wał się na to, że od zecerów galicyjskich wyma” 
ga się znajomości trzech języków, polskiego, 
niem eskiego i ruskiego, nie można więc zasto- 
sowywać do nich tego samego cennika co do- 
zece:ów wiedeńskich. którzy obowiązani są znać 
tylko swój język rodzipny. 

Obirek słyszał, że pryneypałowie zapro. 

wadzają „czarną księgę” zecerów. Hudec czerpie 
porównanie ze świata politycznego, w którym 
prawo obywatelstwa zdobyła sobie zasada, iż 
konsygnowanie sił nie jest zapowiedzią wojny, 
ale owszem gwarancją pokojn. 
à Po skończeniu dyskusji uchwalono jedno- 
giośnie wszystkie przedstawione rezolucie a 
trzecią przyjęto brawem. Mańkowski zgłosił do- 
datkowo poprawkę, że jeżeli pryncypałowie 
zechcą narzucić cennik normalny już od 15. 
stycznia, w takim razie zecerzy zaprzestaną na- 
tychmiast pracy, ; 

Nakoniee jeden z obecnych odczytał zreda- 
gowane przez siebie wnioski, domagające się 
udzielenia dyrektorowi lwowskiej drakarni związ* 
kowej p. Todtschindlerowi nagany, a dyrektorowi 
krakowskiej drukarni związkowej p. Szyjewskiemu 
uznania za zachowanie się na zjeżdzie pryney- 
pałów. Wnioski te jadnak odroczono. 

Jak dotąd więc. zecerzy lwowscy trwaja 
, Dadal przy swoich żŻądaniach. Dodać należy 
że równolegle do akcji lwowskiej organiznje się 
podobna akcja w Krakowie, a zecerzy prowin- 
cjoualni, którym cennik normalny zapewnia ko- 
rzystniejsze warunki przyrzekli zajęciem neutral- 
nego stanowiska dopomódz lwowskim i kra- 
kowskim kolegom. 


Ostatnie wiadomości. 


Na przyszły tydzień rozpoczną się w Pradze 
pod przewodnictwem arcybiskupa kardynała 
hrabiego Sehó nborna posiedzenia wielkiego 
komitetu biskhpiezo. 


Berneńskie Ludowe Nowiny donoszą, że 
czeski klub posłów sejmu worawskiego. z uwagi 
nato że zakaz wstępowania do lokalu Pesedni 
dum usunięto tylko z tablie koszar, że natomiast 
co tygodnia żołnierzom zakaz ton ustnie pewta- 
rzają, postanowił na ostatniem posiedzeniu nie 
brać udziału w przyjęciach, rantach i recepcjach 
urządzanych w czasie sesji sejmowej przez na- 
mlestnika i marszałka, jeżeli między zaproszo- 
nymi znajdzie -sið także fmp. Snecowa ty. 
O uchwale tej zawiadomił prezes klnbn wiee- 
marszałek Dr. Szrom marszałka j namiestnika 
Mimo to na ostatnim obiedzie u namiestnika 
byli smp; Suecowaty i posłowie czescy Szrom 
Koudetz i były minister Praźak, 


Sprawa Transwalską 
(Telegr, Dz. Polsk.) 


Lomóym 12 stycznia. Królewska komisja 
dla zbadania sprawy Jamesona zostła już nstanowieną. 
Komisja urzędować będzie w Anglji, ale wyszle 
specjalnych delegatów na miejsce celem zbadania 
tamże sprawy W razie jeżeli wina Jamesona 
udowodnioną zostanie, gręzi mu w myśl Foreign- 
office aktu, kara dwurocznego ciężkiego więzienia 
i znaczna grzywna, 


KANAPKI z piecami 20 zł, bez 

pieców 16 zł. BIDETY 52}. KLO- 

ZETY pokojowe 9 zł. i wyżej 
poleca 


Z. Gościcki 


Lwów, ulica Łyczakowska l. 15. 


Lwów. ulica Karola Ludwika liczba 1 
w gmachu dyrekcji galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego 


kupuje i sprzedaje 


| 
WANNY długie od 13.50, nasia- 
dowe zł. 5.50, dziecinne zł, 450 


wszelkie papiery wartościowa, monety i t. p. 
po kursie dziennym nie doliczając żadnej prowizji 


Oraz 


roozna 1.70 na prowiucji 1.80 


Dwor Olszany 


polaca do chowu olbrzymie gęsi 
„Emdeńskie* po 8, 10, 15 złr. 
stosowne do wieku. 
biale kaczory „Peking“ po 5 zł. 


Losy na spłaty miesięczne 


pod jak najkorzystniejszymi warunkami. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja* ; 


DZIENNIK POLSKI z dnia 18. Stycznia _1896_ 2. 


Nienawiść przeciwko Niemoom przybiera w Anglji 
niezwykłe rozmiary. Dziś w samym Londynie odbywa 
się trzydzieści kilka zgromadzeń, na których wypo- 
wiedziane ma być oburzenie z powodu znanego listn 
cesarza Wilhelma 

Pomiędzy Londynem i Berlinem zapanowało 
rozgoryczenie, Twierdzą że podróż księcia pruskiego 
Henryka, który pospiesznie z Malty dąży do Lon- 
dynu, ma na celu nśm.ierzyć to rezgoryczenie 

Paryż 12 stycznia Przytrzymano tu tuż 
za granicą hiszpańską osobistość, która zdaje się 
być identyczną ze znanym ajentem  Karlistów ks. 
Corbato. Przeciwko niemu toczył się w Walencji 
długi proces o zbrodnię stanu i obrazę majestatu. 
Onegdaj zapadł w Walen ji wyrok skazujący go ua 
12 i pół lat więzrenia i 5000 pesetas kary. Natych- 
miast po zapadnięciu wyroku wydał prezydent sądu 
nakaz aresztowania Corbato vprzedził jednak 
ten rozkaz i umknął za granicę. 

Londyn 13. stycznia Gubernator Natalu 
pojechał do Pretorji, aby odebrać dra Jamesona 
i jako jeńca wysłać do Anglji. j 

W Kapsztadzie aresztowano pięcu członków 
komitetn reformy pod zarzutem zdrady stanu. 

Londyn 13. stycznia. Prezydenta unji 
transwalskiej Karola Leonarda aresztowano pod 
Kapsztadtem. 


Saint = Cere — Rosenthal 
(Telegr. Dz. Polsk.) 


Paryż 12. stycznia. Sprawa  nmarłego 
w szpitalu wojskowym Lebaudyego zaczyna przy- 
bierać rozmiary, jakich nikt nie myślał. Dziś już 
prócz Qiviego, aresztowano kilkanaście osób, jednakże 
największe wrażenie zrobiło aresztowanie redaktora 
Figaro i Vie Parisienne, który używał psendonimu 
Saint - Cere, a właściwie nazywa się Rosenthal 
Redaktor ten był osobą wielce wpływową, miał 
stosunki2 rządem i ambasadami i cieszył się wielką 
sympatją. W listach Lebaudy'ego, znaleziono jednak- 
list Saint - Cere'a, który jest destatecznym dewo 
dem, że redaktor Figara przez grożby wyłudził od 
Lebaudy'ego 25.00) fr. a gdy ten następnie nie 
chciał uzupełnić tej sumy do 40.000 fr., Saint Cere 
pomścił się na nim, zamieszczając pod pseudonimami 
„Keck“ i „Klack* paszkwile o życia Lebaudy'ego 
w Vie Parisienne 

W chwili rewizji był sam w domu, gdyż jego 
żona bawiła u chorej córki (z pierwszego małżeń- 
stwa z Pawłem Lindauem). Rewizja trwała blisko 
dwie godziny. poczem Saint - Cere wezwany został 
do sędziego śledczego. a następnie do nadprokuratora 
Athalina. Gdy opnścił pokój tego ostatniego, został 
natychmiast przez komisarza policji i dwĉeh ajen- 
tów aresztowany. Krążą uzasadnione pogłoski, że 
wykryto w czasie rewizji poszlaki stwierdzające, 
że Saiat - Cere utrzymywal karygodne stosunki 
z jedną z ambasad. Saint - Cere czyli Rosenthal 
był od sześcin lat jednym z głównych redaktorów 
Figara, w którem zamieszczał artykuły polityczne. 

waryż 12. stycznia Według obiegaiących 
pogłosek St, Cere miał być wspólnikiem Dreyfnssa 

Wiedeń 12 stycznia. Ustawa krajowa do- 
tycząca flnansowego popierania koli żelaznych niż- 
szego typu. uzyskała sankcję cesarską. 

Paryż 13. styeznia. W sprawie Leuba- 
dyego aresztowano wczoraj dziennikarza La- 
bryenne. Wymógł on od zmarłego na zasa- 
dzie artykułów ogłoszonych przez swoją kochankę 
znaną Jiteratkę Severine znaczne sumy 
pieniężne, 


Hr. Thun 


(telegr. Dz, Polsk.) 


Wiedeń 12. stycznia, Wielki wrażenie 
sprawił tu artykuł Pest. Lld. datowany z Pragi 
a omawiający kwestję ustąpienia hr. Thuna. Artyku 
ten ma być wypływem zapatrywań męża węgier- 


skiego, który w interesie przeprowadzenia vgody 
pragnie, ażeby kwestja czeska nie zaostrzała się 
zbytnio. 


(W artykule tym podniesiono że hr. Thun 
położył wprawdzie nie małe zasługi w zakresie 
administracji, natomiast okazał się nieszczęśliwym 
jako polityk, Dziś ponosić on musi konsekwencje 


n 
swej polityki „Walczył on — pisze Pe 2 Ld. 
przeciw Młodoczechom — tymczasem Młodoc :esi są 


dziś jedynymi reprezentami narodu czeskiego. Nie 
administracja, ale polityka hr. 'Chuna osialła na 
mieliźnie Podobnie jak minister odpowiedzialny jest 
hr Thun za swą politykę, bo stanowisko jego 
w Czechach było tego rodzajn, że nie był on tylko 
wykonawcą wyźszej woli, ale poniekąd kiero 
wnikiem  samoistnym. Gdyby hr. Badeni jako 
namiestnik Galicji był w swej połityce r skiej 
doszedł do podobnego rezultatu jak Thun w Czechach, 
to byłby niewątpliwie wyciągnął konsekwencje z tego 
faktu. Artykuł kończy się określeniem tr idnej 
pozycji 'Thuna. Wotec tych wszystkich at ków 
trulności i układów, stoi kr. Thnn Hoher stein 
— jak się zdaje — znpełbie niewzrnszony. Nie 
rozumie on ducha czasu — czy może niechce go 
zrozumieć? A może dla hr. Thuna nie egzy tnje 
nie — prócz niego samego?) 

Wiedeń 12. stycznia Tagbl. Szepsa pos 
twierdza doniesienie Dzien. Polskiego o 
nastąpić mającej dymisji hr, Thuna. Krążą nawet 
pogłoski, że Thun jnż wręczył cesarzowi swe p. da- 
nie o dymisję 

Wiedeń 12. stycznia. W sprawie projek ów 
finansowych ministra skarbn, twierdzą poinformo! a- 
ni że podwyższenie pensji dla nrzędników pokr te 
zostanie zaoszczędzeniami w wydstkach wspólny: hi 
zwyżkami podatkowemi. Na razie nie myśli 1i- 
nister finansów o podwyższeniu podatków od pi a 
i spirytusu 

Wied:ń 18. stycznia. Sonn- und Montag% 
Zig. uważa wiadomość o dymisji hr. Thyra 
jako „przedwczesną“. 


Telegramy „Dziemika Polskiego”, 


Wiedeń 12 stycznia 
połowie lutego do Cap Martin. 

Wiedeń 12. stycznia. Sprawozdanie kone 
sula belgradzkiego stwierdza, że w całej Serbji 
nie ma zarszy na Świnie, że przeto zarządzona 
p'zez rząd węgierski zamknięcie granicy. byłe 
przedwczesne. 


Praga 12. Bardzo niemiłe wrażenie w obo- 
zie młodoczeskim wywołało aresztowanie Ignacego 
Hołuba redaktora Omładiny. Na podstawie doko- 
nanej u niego rewizji aresztowano jeszcze kilku 
innych omładinistów. Młodoczesi uznają sami winę 
aresztowanych, ale znajdują się w kłopocie, jakie 
ewentualnie zająć będą musieli stanowisko w tej 
sprawie. Ą 

Wiedeń 12. stycznia. Ścigany o dezercję 
hr Otto Wiekenbnrg został wczoraj wieczorem odsta. 
wiony do garnizonowego aresztu, Jutro ma sie 
odbyć konfrontacja jego z Józefiną Wirth (znaną 
jako model w „Sprawie Clemenceau“.) z którą, ntrzy- 
mywał stosunki, a która skutkiem popelnionych 
osznrtw znajduje się obecnie w więzieniu śledczem. 


Rzym 12 stycznia. Prasa ocenia położenie 
w Afryce jako bardzo krytyczne. Siły włoskie są 
za słabe. 

Wiedeń 13. stycznia. Według Sonne 
und Montags Ztg. zaczną się wybory do rady 
miejskiej dopiero 17. Intego. 

Wiedeń 18. stycznia. Wczoraj odbyło 
się 18 zgromadzeń socjalno- demokratycznych na 
których założono pretesty przeciwko wniesionej 
przez rząd reformie ustawy przemysłowej. 

Paryż 13. stycznia. Na bankiecie w Lug- 
dunie zaznaczył Bourgeois szezerą miłość 
pokoju Francyi i jej sojusz z wielkim narodem 
rosyjskim. B: 

Madryt 13. stycznit. Wczoraj odbyła się 
narada minis'e:jalna w kwestyi Kuby. Jak słychać 
polożenie dla Hiszpanji jest wvsoce krytycznem. 

Rzym 13. stycznia Fod Makalle trwała 
dnia 8. bm. bitwa przez cały dzień. D. 10. bm. 
powtórzył nieprzyjaciel napad został jednak 
odparty, przyczem Włosi stracili 7 zabitych i 2 
rannych. 

Jen. Baratieri telegrafnje, że gdalsze 
posuwanie się naprzód jest niemożliwem. 


Cesarz wyjeżdżą W 


napisem 
poczta loco 


Olbrzymie 


za sztukę. 


Papier z fabryki czerlańskiej 


Dom bankowy i kantor wymiany pod firmą: : 
August Schellenberg i Syn | 
prenumerata 
1021 1—? 


polecaja najtaniej 


LECAMCZY KONAK TOKAJSKI, faga 0 a 


BALSAM DE MEOCCA. 
zuany powsze'hnie i od wieków wypróbowany środek do 
zachowania wdzieków aż do późnej 

jeduorazowe użycie 4 złr. 


starości. gałoiczek na 


Tylko wtedy prawdziwy, gdy trój- 
granista flaszka riżej umieszczonym 
(czerwony i czarny druk na 
żółtym papierze jest zamkniętą. 


JL BEYER I Spit 


- Dotąd 


niezrównany !!! 


W. Maagora 


prawdziwy, oczyszczony 


- 


TRAN z WATRORY MITUSA 


w opakowaniu prawnie ochronionem 


"Wilhelma Maagera 


we ada e: 
Badany przez pierwsze medyczne powagi 1 P"" 
leca także dla drieći z powodu łatwe stra- 
wneści, a używany we wszystkich wypa R 
w których lekarz chce sprowadzić w zmocn ene 
całego organizmu, szczególnie piersi I prat g ih 
byłek wagi ciała, polepszenie soków, aK 
oczyszczenie krwi. Flaszkę po 1 zł. można POKI 

w składzie fabrycznym we Wiedniu, III[3, Heu Ma 
Nr. 3, w bsrdzo wielu aptekach Auatro -Węg ha 
We Lwowie u pp. Piotra Mikolascna, 
Zygmunta Ruckera, Jakóba Beisera, Bayana 
Haya apt.; St. Markiewicza, K. Bałłabana, 

. Hübnera kupców. > 
okny MAG Pi miejsce wysyłek na abie F 

2018 austro-węgierską 
x7., Miraager, V7ien, 
I11|3, Heumarkt, 3. 


Naśladownictwa będą są”ownie ścigane. 


| DORSCH (~ 


LWÓW 
ul:ca Karola Ludwika 
liczba 1 


Jedynie do nabycia w Droguerji 


T. PILARSKIEGO i Spółki 


Lwów — Hotel Georga 


J. IHNATOWICZ 


Lwów, sklepy wlasae ul Kopernika 1. 3, ul. Halioka L lt. 
Kraków, Sukiennica 1. 29 — Czerniowee, Rynek 1. 2. 
O EA 


Z drukarni Ch, Rohatyna we Lwowie. 
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„DZIENNIKA POLSKIEGO. 


Z chwili bieżącej. 
Lwów, 13. stycznia. 


Widocznie nie ma jeszcze klucza do rog- 
wiązania kłopotów, czeskich. Zanosiło się zrazu 
na spokój, ale dotychczas czynniki interesowane 
nie mogą jakoś wstapić na właściwą drogę. Prze- 
bieg ostatnich posiedzeń był w tej mierze bardzo 
charakterystyczny. Wiadomo czytelnikom, o co 
właściwie chodziło. Młodoczesi żądali, aby im 
w komisjach, zwłaszcza większych, przyznawano 
o jeden głos więcej, aniżeli przedstawicielom 
wielkiej posiadłości i niemieekim. Ządanie swoje 
oparh Czesi zarówno ca liczbie swoich manda- 
tów, jakoteż na swojej sile podatkowej. W grun- 
cie rzeczy nie można temu żądaniu odmówić ra- 
cji. System parlamentarny opiera się na zasadzie 
większości. Stronnietwom zatem liczebnie wię- 
kszym należy się w komisjach liczniejsza repre- 
zentacja Mimo to jednak Niemcy stanowczo się 
sprzeciwili temu żądaniu, bo dotychczas wszy- 
stkie trzy stronnictwa w jednakowej sile były 
reprezentowane w komisjach, więc wniosek Mło- 
doczechów uważali za zamach na swój stan po- 
siadania. Wrażliwość Niemców w tym punkcie 
łatwo zrozumieć, choć może ją trudno usprawie- 
dliwić. Oni sami nigdy się nie odznaczali zby- 
tuią wyrozamiałością i gdzie są w większości, 
tam z pewnością z całą bezwzględnością ja wy- 
zyskują i z niej korzystają, pozostawiając mniej- 
szości tyle jeno praw, lc sami uważają za dobre. 
Zadanie CzecŁów było wię: w zasadzie słuszne, 
choć spo ób, a może i pora, W jakiej sę ze- 
brali do jego urzeczywistnienia, nie były najod- 
powiedniejsze Rezultat bowiem był ten, że w 
tym wypadku znalazł się trzeci, który z kłótni 
dwóch skorzystał. Tym trzecim była wielka po- 
siadłość, która, korzystając z położenia rzeczy, 
odegrała rolę sędziego rozjemczego, rolę wpra- 
wdzie zaszczytną, ale wątpimy, czy leżącą w in- 
tencjach Młodoczechów. Me mną była rola re- 
prezeutantów szlachty feudalnej w sprawie adresu 
sejmowego do cesarza | tym razem oni rzecz 
rozstrzygoęli, tylko, że tym razem formalnie na 
rzecz Czechów. Czy także mater jalnie, to się do- 
piero pokaże. Nie jest bowiem wykluczoną rze- 
czą, że komisja adresowa nigdy — a w każdym 
razie nie w ciągu bieżącej sesji — nie wystąpi 
przed plenum z gotowym wnioskiem adresowym. 
Syta cja więc w Czechach, jak była, tak nadal 
jest powikłaną, a jedyną rzeczą, którą dzisiaj 
mużemy. zanotować, jest to, że.potwierdza się. wia- 
domość o dymisji namiestnika, hrabiego Thuna. 
Gdyby to się stało, może istotnie sytuacja by 
się wyjaśniła. 3 

Rad; kały franenscy dla odmiany znowu są 
niezadowoleni z radykalnego gabinetu pana Leona 
Bourgeoisa, który, jak o tem się rozpisuje Ca- 
nulle Pelletan w Rappeł/u, obiecywał wszystko, 
co jero możliwe, ale dotychczas srodze mało do- 
trzymywał. W szczególności nie urzeczywistnił 
rząd swojego wrzekomego zamiaru wprowadzenia 


reform podczas ostatniej dyskusji budżetowej. ; 


Natomiast nie oczyścił także gabinet admini- 
stracji z żywiołów reakcyjnych i ograniczył się 
p. przeniesienia znienawidzonego przez radyka- 
łow i socjalistów prefekta Doux'a z Albi „ do 
Tulle, gdzie ludność tyrana z Carmaux przyjęła 
kocią muzyką. Prawieby się mogło zdawać, że 
żyjemy w czasie prezydentury Mac-Mahona i 
rządów Duafaure'a, kiedy to prefektowie pięści 
byli przy robocie. Niemniej trosk przysparza 
byłemu adjutantowi pana Clemenceau'a postępo- 
wanie policji na cmentarzu ra Lachaise wobec 
Blanquistów, postępowanie, re mu przypomiua 
ciębki błąd. sg edia z roku 1888/89. Gdyby 
policja wówczas nie była się uciekła do użycia 
siły, rząd radykalny nie byłby runął i nie byłby 
został usunięty przez koalicję oportunistów i bou- 
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Dion przerwał ma w tem miejscy i wycią- 
gając rękę do wyzwoleńca, dziękował mu ser- 
decznie za dobroć i wierność. Jakkolwiek przy- 
znawał, że nie był» bezpiecznie,szego schronie- 
nia, jak na wyspie. to jednak powstrzymuje go 
troska o los narzeczonej. 1 l 

Ale wyzwoleniec upierał się przy swojem 

Przedstawiał, jek szybko można z wyspy do- 
stać się do głównej zatoki, że codzień niemal 
dostawiane są z wyspy ryby do miasta może, mieć 
zatem wiadomości pewne. Synowie jego, podo- 
bnie jak on sam, są małomowni i nie stracą 
nigdy ani słówka niepotrzebnego, a niewiasty 
nie opuszczają wyspy prawie nigdy. A już ani 
na krok nie opuszczą wyspy, dopóki na niej 
będą obecni mili goście. Skoroby tego była po- 
trzeba, to może Dion na każde zawołanie być 
w mieście i załatwić, co potrzeba. 
-_ Budowniczemu podobała się ta propozycja, 
dla tego wtrącił się do tej rozmowy i popierał 
prośbę wyzwoleńca. Dion opierał się, edwołując 
się ciagle na niepokój o los ukochanej kobiety. 
Wtem jednak Anukis, która się niecierpliwiła, 
pragaąc co predzej zdążyć za Archibjuszem, 
odszwała się także: wi 

— Posłuchaj tego człowieka! Co ja wiem, 
ty wiem O twojej wierności opowiem ja naszej 
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lanżystów. Czy policja miałaby teraz służyć po- 
dobnemu celowi? Niechaj rząd ma się na ba- 
czności: Użycie pięści przes dzikiego siepacza 
może go przyprawić o upadek. I tak nie wiele 
odeń się żąda. Niechaj jene będzie uczciwie re- 
publikański, niechaj się wstrzyma od użycia 
gwałtownych środków przeciw przedniej straży 
demokracji, i niechaj dozwoli na wyświecenie 
skandali. Jeżeli jednak rząd pozostaje bezczyn 
nym, wówczas położenie staje się niesnośnem i 
zagmatwanem. Każdy — kończy Pelletan — mu 
siałby przy tem stracić : demokracja, stronnictwo 
radykalne wskutek nadużycia polityki noszącej 
jego firmę, ale najwięcej przedewszystkiem rząd. 


* * 

O prezydencie rzeczypospolitej transwaal- 
skiej panu Kruegerze, opowiada paryskie Figaro 
starą, ale wcale charakterystyczną anegdotę. 
Było to w roku 1886. Zwierzchnik południowo- 
afrykańskiej rzeczypospolitej odbywał podróż po 
Holandji, podczas której ogromnie go tetowali 
mieszkańcy Kraju, dumni słusznie ze swoich 
egzotycznych pobratymców. Przy tej spos: bności 
przybył także do pensjonatn dziewcząt w Arn- 
hsim, którego uczennice złożyły mu hołd edśpie- 
waniem kilku patrjotycznych pieśni Obecny przy 
uroczystości był także jakiś Francuz, z którym 
Krueger zapuścił się wnet w dyskusję. Rozmowa 
zeszła naiuralnie na wojnę, którą Boerowie mu- 
sieli prsed pięciu laty stoczyć z najeźdźczymi 
Anglikami. 

— Dob.taksi3 im zalali sadła za skórę — 
odezwał się Francuz. 

— Nie tak dobrze, jak byśmy tego byli 
pragnęli — odparł Krueger z ironioznym uśmie- 
chem. — Nie, niestety nie tak dzielnie jak tego 
chcielismy, aby im raz na zawsze odebrać ocho- 
tę zaczepiania nas. 

— (Osy sądzisz pan, że chcieliby raz jeszcze 
spróbować szczęścia ? 

— Prędzej czy później, ale kiedyś z całą 
| pewnością. Jestesmy krajem przyszłości. Nasza 
ziemia zawiera bogactwa, o których się nawet 
teraz nie ma pojęcia. Dopóki te są ukryte, An 
glicy będą się zachowywali spokojnie. Skoro ja 
dnak wystąpią na jaw i będą dla wszystkich wi- 
doczne, zechcą nas schwycić w zasadzkę. Prze 
ciw przeciągom można sią schronić szczelnie 
samkniętemi oknami, przeciw natarczywości An- 
glików nie ma środka. Z:ezynaja jąż teraz wci: 

skat się za wszystkich stron. Gdy stosowna pora 
nadejdzie, powiedzą, że chodzi o obronę wrzeko- 
mo przez nas naruszanych interesów angielskich. 
| Co potem nastąpi, nie trudno się domyśleć. Ale 
' przybyłem do swojego pierwotnego kraju rodzi- 
mego, by sobie na nowo przypomnieć dew'zę: 
Je maintiendrai, a możesz pan być pewny, że 
się dzielnie będziemy trzymali 


Wandalizm rosyjski. 


Donoszą z Warszawy: Postępujące nie- 
' mal s dniem każdym fabrykowanie Rosjan na 
ziemiach polskich, dokonywa się nie tylko 
| środkami prawodawstwa i administracji, ale i dla 
, fizycznego oka widemie przez wanoszenie bu- 
; dynków przeznaczonych wyłącznie dla larów i 
penatów rosyjskich, jak cerkwie, kluby, szpitale, 
i przytułki itd. Buduje się na nowo, ale częściej 
i jeszcze, sposobem przez Murawjewa jeszcze uży- 
wanym, zabiera się budowle polskie, katolickie 
lub unickie, a najskwapliwiej pamiątkowe i na- 
wraca się ja na prawosławie. 
Dłagą już listę takich zaborów, dekonanych 
z wandalizmem niszczącym nieraz pamiątki i pię- 
kne i drogie ułożyćby można. W Warszawie, 
jednocześnie z podjęciem budowy wielkiego „s0- 
boru“, zabrały się miejscowe władze do sburze- 
j nia pałacu Stasziea przy głównej arterji miasta. 
Dar znakomitego obywatela, piękne dzieło archi- 


3 Barinie, ale jakimże sposobem będzie ona mogła 


wyjaśnień poskutkowafy. Dion zgodził się Ra 
projekt i Anukis zabierała się do odejścia, ale 
powstrzymał ją jeszcze dając kilka poleceń do 
Bariny.$Potem zatrzymał Nubijkę i budowniczy, 


który mniemał, iż znajdrie w niej doskonałą 


towarzyszkę do wykonania kilką rzeczy, które | 


przyszły mu na myśl. 

Rano powrócił był z Heroonpolis, gdzie z 
kilku towarzysząmi swego zawodu oglądał miej- 
sce dla nowego kanału na okręty. Ale skutek 
oględzin był bardzo niepomyślny. Zdał o tem 
sprawę królowej, prosząc, by zaniechano przed- 
sięwzięcia, niepodobnego do wykonania w czasie 
zbyt krótkim. 


Zrobił on także dzień z nocy, a będąc 
ciągle czynny w sprawach i z rozkazów króle- 
wskich, otrzymał do rozporządzenia wóz dwor- 
ski. Jeździł od arsenałów do świątyni Izydy, 
do której Kleopatra chciała przyłączyć jakieś 
nowe dzieło budownicze. Ale w drodze s pół- 
wyspu, na Bruchjum, powstrzmały go tłamy, 
które nastawały na dom Dydymusa, waląc nań 
belki i kamienie. 

Wtedy budowniczy przecisnąwszy się przez 
rozszalałe tłumy, pospieszył do Dydymusa, aby 
ochronić staruszków i ich wnuczkę. Zastał nie- 
wolnika, starego Fryksa zajętego przysposobia- 
niem łodzi od strony morza, ala budowniczy 
miał wiele pracy, zanim skłonił starego filozofa 
do udania się przez ogród na wybrzeże. Dydy- 
mus bowiem upierał się przytem, ażeby nikcze- 
mnym burzycielom jego własności wyrzucić 
otwarcie, iż ich uwiedziono do czynu podłego 
Dopiero po dłuższem przekonywaniu udało się 
starego odwieść od kroku tak ryzykownego, jak 
wystąpienie przed rozwściekloną tłaszczą. Mimo 


to jednak byliby starzec i kobiety wpadły w 


okazać ci wdzięczność, skoro przestaniesz nale- 
żeć de żywych? - 
Słowo to i towarzyszących mu kilka jeszcze 
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tektoniczne, już nie istnieje. @enjuss rosyjski 
utrsymał seń tylko to, cò się kornie poddało 
pod prmysł architektoniczny. Budynek cały 
przerobiono do niepoznania; wspaniała sala po- 
siedzeń Tow. Prz. Nauk, bibljoteka, pracownie, 
schody, wejście poważne -— wszystko zniknęło. 

Nie już to nie przypomina tej zacnej insty- 
tucji — prócz samego położenia w danym punk- 
cie miasta. Na zbezczeszczonem miejscu od strony 
Kopernika urządzono cerkiew wewnętrzną; od 
N. Świata istnieje już od roku gimnazjum. 
Niegdyś nazywało się ono „Russkaja* (gimna- 
aja) i dlugi czas było temu rosyjskiemu stwo- | 
rsenin dobrze w polskiej pamiątce. Dopiero sza- 
prewadzanie internatów dało pochop Apuchtinowi 
do radykalnego zmiecenia polskości. Nie dość mu 
było zburzyć skrzydło od N. Świata; nie mógł 
jeszcze znieść okazałego. w stylu klasycyzmu 
angielskiego w końcu XVIII w., frontonu sta- 
szicowskiego. Dowiedział się przsytem s dzienni 
ków, jakoby w posesji Tow. Prz. Nauk mieli 
przed wiekami kaplicę dla siebie żałobną Bazyli 
i Dymitr Szujscy; w pobożności swej tedy po- 
stanowił urządzić dla nich coś w rodzaju cha- 
pelle ewpiutive. Raeczywiście grób Szujskich 
anajdował się w cgrodzie posesji, już na wprost 
ulicy Święto-Krzyzsiej, bl:żej dzisiejszego sspi 
talika dziecinnego przy Aleksandrji. Tu ciała 
ich z Gaestynina sprowadził Zygmunt III. na 
krótko, bo już je Władysław IV, po pokoja po- 
lanowskim, wydał Rosji. Nie było za co prze- 
praszać swego Pana Boga — takiem jeszcze o- 
krucieństwem, jak grabież fundaoji staszioowskiej. 
Król polski dał ciałom swyeh jeńców wojennych 
schronienie, na jakie tylko delikatne uczucie hu- 
manittrne zdobyć się mogło. 


W każdem państwie, szanującem szczerze 
cywilizację, taki pałac Staszica zaliczony byłby 
do kutegorji zabytków architektury pomnikowej: 
ale w Polsce rząd rosyjski zawsze i wszędzie 
robi tylko tę politykę, a przes nią tylke ucisk. 
Apuchtin zrazu zamierzał jedynie zrzucić kopułę 
stylową, w środku nad budynkiem osadzić gru 
szkę prawosławną, usunąć z frontonu kolumny 
itd. Dopiero podczas cżęści burzenia mura frou 
towego przyszła mu myśl dokonania robót na 
wyższą:kaląi w wyższym, bo w Czysto rosyjskim 
stylu kazał sporządzić plan uw własne ryzyko. 
Nie mógł się zgodzić z miniśterstwem oświaty, 
które nie miało pieniędzy ma większe rebwty. 
Pierwsza praca burzycielska -praypadła na rok 
189%. Przez cały prawie rok 1894 mury czekały 
na dalszych oprawców. Alsksander Twowicz 
tymczasem przekonał ministra o konieczności 
urzeczywistnienia tego planu, który ostatecznie 
sam był powziął — i zabiegał o pieniądze. Po- 
między innemi od zbogaconego na wełnie ban- 
kowej w Sosnowiaach parobka saskiego, a obe- 
enie gorliwego rosyjskiego patrjoty, Diettela, za 
obietnicę ordoru dostał 45.000 rubli. Stosunki 
między tymi panami zawiązała szkoła realna 
sosnowicka, kosztem miljonera zruszczałego gza- 
łożona. Apuchtin, biorąc od swego przyjaciela 
pieniądze, brał je na czerwony krzyż. 
snę r. b. było dość huku wsterach urzędowych 
w Warszaw.o z powodu tak wskazanego prze- 
znaczenia hojnego daru. Sprawa oparła się o 
Szuwałowa, któremu wówczas jeszcze zdawało 
się, że powinien zaprowadzić legalność w kraju 
nielegalnie rządzonym. 

Ostatecznie budownictwo  apuchtinowskie 
pochłonęło dużo pieniędzy : sto tysięcy ze skar- 
bu. siedmdziesiąt kilka tysięcy z ofiar dostojni- 
ków takich, jak były dymisjonowany Niemiec, 
jak minister wojny, jak otiec Joan Sergiejew 
kronsztadski. W roku bieżącym prowadzono 
roboty gorączkowo. Nad budowaniem pracowały 
rące wyłącznie rosyjskie, ale do burzenia użyto 
polskich. Serce krajało się na widok biedactwa 
cskardami rozbijającego mury, które myśl pol- 
ska czcią tylko otaczać może. Teraz już stoi 


ręce tłumów, bo Dydymus miał to i owo do za- 
brania, szczególnie kosztowne dzieła, a utrudniała 
równie ratunek głucha żona filozofa, która gza- 
| trzymywała każdego, pragnąc wyjaśnień i nie 
uszczałą od siebie Heleny zajętej ratowaniem 
esztowności. Na szczęście atoli przybył s pe- 
moog młedyFilotas s kilku efebami, którzy dziel- 
nie odparli nawałę rozszalałej tłuszczy. 
i Straż seytyjska położyła nareszcie kres sta 
| nowczy tej dzikiej swawoli, przybyła atoli za 
późno, by ochronić dom od zburzenia, obroniła 
jednak Filotasa i efebów, na których dziki tłum 
rzucał się, miotając kam'enie. 

W łodziach dopiero, kiedy już odbito od 
wybrzeży, zaczęto się w gronie rodsiny filozofa 
zastanawiać nad miejscem przytułku. Domowi 
Bereniki groziło także niebezpieczeństwo, a 
ustawy muzeum nie pozwalały na pobyt niewiast 
w murach ząkładnu. Z Dydymusem znajdowało 
się zresztą pięć jeszcze osób ze służby, a w do- 
mach uczonych jego przyjaciół nie było nigdzie 
miejsca dla takiej liczby gości... Gdy starzec z 
Heleną zaczął porozumiewać się i wyliczać domy, 
w którychby można znaleźć tymczasowy przytu- 
łek, przerwał im Gorgjasz prośbą, ażeby przy- 
jęli mieszkanie w jego domn. 

Dom ten odziedziczył po ojcu. Był te bu- 
dynek bardzo obszerny, nawet do połowy nie 
zajęty i można się doń było dostać szybko, gdyż 
położony był ra północ od Forum uad morzem. 
Goście mogli bez przeszkód urządzać się według 
upodobania, gdyż badowniczema liczne zajęcia 
pozwalały jeno część nocy przebywać pod wła- 
snym dachem. Jakoż wkrótce przełamał skrupuły 
uchodzących i w kwadrans opuszezeniu 
ogrodn i domu własnego, enaka się już Dydy- 
mus z rodziną u bram domu budowniczego, 
który otwierał podwoje prawdziwie uradowany 
przybycia gości. Stara gospodyni i osiwiały za- 


Na wio- ! 


, front nowy, zupełnie prawie wykończony, w sty- 
lu rosyjskim duchowno-świeckim XVII. wieka, 
front ohydny. ciężki, z jakiemiś okienkami wię- 
ziennemi u dołu, z cztema niewymownie brzyd- 
kiemi blaszankami daszkowatemi po rogach, 
s kopułą w środku, wzbijającą się wysoko, jak- 
by do współzawodnictwa z sąsiedniemi wieżami 
świętokrzyskiemi. Na idącym od strony zamku 
kopuła ta sprawia wrażenie przygnębiające. O to 
właśnie chodziło patrjotom, aby Krakowskie 
Przedmieście i Nowy Świat przystroić w sym: 
bolec rosyjskie, skaczące do oczu. 

Dnia 10. zm. odbyło się wciągnięcie krzyża 
na szczyt — marzenia apuchtinowskiego. Z czyn- 
ności tej zrobiono wielką uroczystość państwową. 
Wszystkie tuzy warszawskie, od Szuwałowa po- 
cząwszy, zebrały się na dziedzińcu przerobionego 
budynku. Archiepiskop Flawjan miał dopełnić 
poświęcenia. Wiał, wył tego dnia w Warszawie 
tak gwałtowny wicher, że lud warszawski mógł 
w ciszy serc swoich myśleć, iż się powiesił sam 
Apachtin. Było to około godziny pół do trzeciej, 
w najuroczystszym momencie modłów, zanoszo- 
nych przez Flawjana, kiedy nagle rozległ się 
w górze trzask, połączony z krzykiem „bieregis *, 
oznaczającym „strzeż się'. Z rusztowania gma- 
chu oderwała się wielka deska i leciała na gło- 
wy najznamienitszs w Warszawie. Spadła na 
namiot ì przebiła go. Blady strach rozpędził tłum 
dygnitarzy. Przerażeni uciekli, jakby ręka sa- 
mego Boga miała zwalić na nich te mury. I naj- 
świątobliwszy Flawjan zemknął ze swego świę- 
tego stanowiska, Ksiądz katolicki dotrwać musi 
przy ołtarzu, choéby w około niego wszystko 
płonęło; prawosławie pozytywniej, trzeżwiej pa- 
tray na mistykę obrzędów. Grogg spotęgował 
krzyk drapieżnego instynktu władzy rosyjskiej 
— wyszły «z piersi pomocnika jenerał guberna- 
torskiego, ochmistrza Petrowa: „dArestował” Po- 
krowskawo*. Jest to nazwisko arghitekta, który 
z kradzionego przedmiotu powypruwał znaki — 
budynek polski przerobił na rosyjski. Niedorze- 
czny okrzyk wrzucił w strwożone sumienia nowy 
żar — trwogę samachu. Zaledwie się świetne 
towarzystwo uspokoiło, nowy popłoch, nowe nie- 
bezpieczeństwo .. Rozlega się znowu trzask, ło- 
skot i brzęk. Znowu wszystko, co żyje, porywa 
się do ucieczki i dopiero widok rozerwanego na- 
gle przez wichurę okna uśmierza gwałtownie 

, dygocące serca. 

Strwożeni mogli nareszcie spokojnie przyglą- 
dać się religijnemu wciąganiu krzyża na szczyt 
kopuły. Lud warszawski, jak podczas zakłada- 
nia fundamentów pod wielką cerkiew, tak i przy 
pierwszym czynnym już zamachu na pamiątkę 
staszicowską, pocieszał się myślą, że „sukceso- 
rowie” prawych właścicieli nie pozwolą na pro- 
wadzenie robót; teraz, w tym wypadku z deską 
widzi wyraźny palec Boży. Coś podobnego, jak 
dnia 10. zm., stało się i dnia 11. czerwca 1594 
roku przy rozpoczynaniu roboty nad fundamen- 
tami przyssłego soboru: luneły wtedy z nieba 
potoki deszczu i najawiątobliwszy Flawjan nie 
mógł nawet mowy swej dokończyć; uciekli przed 
ulewą najgorliwsi i najświętsi Lud tak same 
wówczas wierzył w palec Boży. Ta reakcja 
uczucia ludowego jest pocieszającym objawem. 
Cóż z tego, że nikt s powołanych nie sginął? 
Niebe niekoniecznie ma od razu karać, może 
tylko grozić — do czasu... 

Według sprawozdania Warszaw. Dniewnika 
z dnia 1l. zm., powtórzonego przez czasopisma 
polskie, ofiarą oberwaniz się deski był uczeń 
klasy III, Voit, który otrzymał uderzenie w ło- 
patkę. 


O Bułgarji. 
II. System podatkowy wychodził zawaze na 


korzyść Jpoddanych, a na niekorzyść skarbu. 
! Głównymi podatkami były : „pogłówne* i dzie- 


« rządca domu, byli 
krzątali się mimo to żywo, gdy im Gorgjasz po- 
lecał gości opiece ich gorliwej i ubolewsł, że 
liczne zajęcia nie pozwalają mu pełnić obowią- 
zków gospodarza. 

Dydymus i wszyscy do jego domu należący 
błogosławili uprzejmość budowniczego. Stary fi- 
lozof zaś, gdy w bibljotece, którą mu budowniczy 
przeznaczył na mieszkanie, znalazł dzieła ce- 
nione i kilka swoich, zaprzestał nakoniec prze- 
chadzki po pokojach i usiadł w bibljotece. Ka- 
pitały swoje ubezpieezył był już przedtem z po- 


ZE O RE 


wprawdzie zdumieni, ale 


rady jednego z przyjaciół, życie więc nie przed- | 


stawiało się jnż 
pierwszej chwili. 

O tem wszystkiem uwiadomił (Głorgjasz na 
prędce Anukis, a Dion jej powiedział, że znaleźć 
meże Arcbibjusza u brata Bereniki, filozofa A- 
rjusza. Dodał przytem, że tak samo jak on, ifilo- 
zof złożony jest niemocą wskutek swawoli An- 
tyllusa. Tam także zastanie matkę Bariny. 
Niechże ją uwiadomi o losie Dydymusa i całej 
jego rodziny i e tem, że Dion po zachodzie 
słońca opuści jej dom i miasto. 


staremu tak czarno, jak w 


— Ale — przerwał łorgjasz — nikt nie 
powinien wiedzieć o miejscu, do którego się u- 
dasz —- nikt, nawet Berenika i Arjusz. Ty nie- 


wiasto wyglądasz, jakbyś potrafiła milczeć. 

— Pomimo — przerwał mu Dion — że prze- 
zwisko Ezopjon otrzymała na skutek obrotności 
swego języka 

— Ale ten ięsyk — odezwała się Anukis — 
jest tego rodzaju, co srebrne rybki z czerwonemi 
centkami w ogrodzie dzieci królewskich. Żywe 
to bardzo stworzenia, ale skero zwietrzą niebez- 
pieczeństwo, to stają się tak nieruchome w wo- 
dzie, jakby je przygwożdżono. Dziś zab, na Izy- 
dę! nie brek nam niebezpieczeństw. — Czy ży- 
czyss sobie przed wyjazdem zobaczyć się z 
Boreniką ? 


E: 
sięciny. Pierwszy s nich był podatkiem wojsko- =: 
wym i nakładany bywał tylko na chrześcjan jako 6Ś3 
taksa uwolnienia się od służby wojskowej, ponie 
waż wedle praw tureckich, obowiązujących do <= 
dziś jeszcze, padyszachowi służyć mogą tylko 327 
wierni. Wyłom w tym zwyczaju próbował uczy. 5 
nić smutnej pamięci Sadyk pasza (Michał Czaj 
kowski), który sformować nawet, jak wiadomo e> 
pułk kozaków polskich, ale próba nie powiodła 
sią. Dziś chrześcjan służących w armii tureckie; #2% 
policzyć można na palcach. Są to wyżsi otice- „=> 
rowie Niemcy, Francuzi i Polacy, a między tymi "= 
ostatnimi znajduje się też syn Michała Cza! 
kowskiego, Feliks, jenerał dywizji i adjutant S= 
sultana, znany jako Musafer pasza, który mino <> 
apostazji ojca jest katolikiem i dzieci wychowuje <= 
w wierze katolickiej. Otóż podatek, nałożony na 7 
chrześcjan, nie odsługujących służby wojskowej, 
wynosił 30 piastrów na osobę rocznie, co czyni 
w ciągu 50 lat zaledwie 150 zł. Dziś Bułgerzy, => 
zmuszeni do odsługiwania trzech lat w armji, o $ 
ile nie wchodzą w grę motywy patrjotyczne, 
żałują zapewne tych złotych czasów, kiedy za 
sześć franków rocznie można było uwolnić się od 
podatku krwi. Drugi podatek zestępował nasz 
gruntowy i polegał na składaniu rządowi każdego 
dziesiątego snopa, był więc ostatnim wyrazem 
sprawiedliwego i mądrego systemu opodatkowania. 
ciągano go nie wprost, ale przez dzierżawców, 

którzy dopuszczali się wprawdzie nadużyć, zawsze © 
jednak w porozumieniu z podatkującymi i na ~~ 
niekorzyść rządu. Handel i rzemiosła wolne były 
od podatków zupełnie. Wogóle zaś ściągano po- © 
datki nieregularnie, tak, 1ż nieraz zdarzały się 
dziesięcioletnie zaległości. Państwo, wykonywując 
słabą kontrolę nad dzierżawcami, miało wskvtek © 
tego skarb zawsze źle zaopatrzony i nie mogła 
płacić dostatecznych pebsji urzędnikom. co znowu $= 
wyradzało łapownictwo na wielką skalę, panu: 7 
jące do dnia dzisiejszego. Cierpiała na tem siła z 
administracyjna rządu, ale poddani mieli złote 
czasy nieograniczonej swobody podatkowej. 

Drugim czynnikiem, który przyczynił się do 
utrzymania się żywiołu bułgarskiego, jest wla sor 
zność ziemska. Stanowiła ona przez wiele wje- € 
ków najważniejszą podstawę narodowego bytu 
Bułgarów, a nawet zapewniała im względna za- * 
możność. Procos historycznego rozwoju słowisń- 
skiej własnośei riemskiej na półwyspie bałkań 
skim jest bardzo ciekawy. W  Bośnii bojarowie 
serbsoy przyjęli islam, aby się za tę cenę utrzy- 
mać przy ziemi, iz czasem stali się najstraszniej- 
szymi ciemięzcami swoich chrześcjańskich jedno- 
plemieńeów. W Bułgarji więksi posiadacze ziem- 
scy znikli z powierzchni od niepamiętnych cza- 
sów i pozostała tylko drobna własność. Ta ofi- 
cjalna nazwa jest jednak wobec ogromrej 
łatwości w nabywaniu gruntów często para- 
doksem. Żdarzają się wypadsi, że prosty chłop 
bułgarski posiada po kilka tysięcy owiec, nie- 
zmierzone pastwiska i sporo ziemi ornej. Dziś 
jeszcze na drodze z Adrjanopola do Stao bulu, 
na terenie politycznie tureckim, ale etnograficznie 
bułgarskim, spetyka się olbrzymie przestrzesie 
ziemi, której nie tknęła ręka roinika. Zamożnoćć 
ludności wzrasta w miarę oddalenia od miast. 
W pobliżu miast chłopi mają się daleko gorzej 
pod względem majątkowym, aniżeli w głębi 
kraju, zwłaszcza w Bałkanach. Jestto skntkiem 
gospodarki baszów, którzy często nadużywali 
swej władzy w celach osobistycb. 

Zmorą bułgarskiego 
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rozwoju narodowego 
była niewola moralna, a mianowicis zależność 
od kościoła greckiego. Rząd turecki, obawiając 
się zjednoczenia tego kościoła z Rzymem, tem 
bardziej, że próby w tym kierunku były kilka- 
krotnie robione, obdarzył go zupełną swobodą, 
aby w ten sposób zabezpieczyć się od ingerencji 
wpływów watykańskich. Ze swobody tej korzy- 
stali Grecy w całej pełni, przedewszystkiem dla 
ugruntowania hellenizmu w ziemiach słowi:ń 


l 
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— Z matką? i owszem — odparł Dion -— 
ale synowie Arjusza niech się lepiej nie poka- 
zują dzik w okolicy tego domu. 

— To pewna — dodał budowniczy, Do 
brzeby zrebił i ojciec ich, gdyby sobie wyszu 
kał pewne schronienie. On bowiem ma jeszcze 
dość bliskie stosuuki z Oktawjanem. Być także 
może, iż królowa zechce go użyć za pośrednika 
W takim razie mógłby oddać usługę Barinie, 
która jest przecie dzieckiem jego siostry. Po- 
zyska może wpływ i Timagenes, który przybył 
jako poseł z Rzymu. 

— Już i mojej biednej głowie — rzekła 
Nubijka—przyehodziły podebne myśli. Idę teraz, 
żeby im pokazać niebezpieczeństwa, które groża 
młodej niewieście, a jeśli mi się powiedzie. . 
Chociaż, coby tam mogła uczynić służebna, 
która tak wygląda jak ja? A przecie... Dom 
mój stoi bliżej tej rzeki, niż wiele innych, i 
skoro wrzucę listek, wyniesie go może woda na 
fale bogów. 

— Jaka roztropna Ezopjon! — zawołał 
Dion, a dzielna sługa odpowiedziała mu zaraz: 


— Niekoniecznie trzeba się rodzić wolnym, 
żeby czuć radość z prawości, a jeżeli mądrym 
być znaczy, mieć głowę na to, żeby myślała, 
a wolę po to, ażeby pracować nad tem, co do 
bre i sprawiedliwe — w takim razie możesz 
mnie tak nazywać. — Po zachodzie słońca 
tedy uchodzisz z miasta ? 


Rzekłszy to, miała już odchodzić, gdy ba- 
downiczy, który śledził bacznie ruch jej każdy 
powziął jakieś postanowienie i prosił ją, 
z nim wyszła. 
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FILJA MAGAZYNU „AU LOUVRE“ 
jako składu komisewege wiedeńskiej firmy 
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3 
skich. Biskupami w djecezjach bułgarskich byli 
wyłącznie Grecy, nie rozumiejący wcale bułgar- 
skiego języka; popi rekrutowali się wprawdzie 
z ladności rdzennej, ale ponieważ inteligencją 
stali na równi z chłopami, nie mogli zrobić nie 
dla obrony irozwoju swojej narodowości. Również 
nieograniczoną autonomję zostawiał rząd turecki 
poddanym swoim w zakresie szkolnictwa. Jak 
dalece nie rozchodziło się Turkom o te, ażeby 
saasymilować se sobą innoplemienne czynniki 
w państwie, świadczy fakt, że dopiero w ze 
ssłym roku wyszedł rozkaz sułtana, ażeby w 
każdej sakole publicznej uczono ebowiąskowo 
jęsyka tureckiego, a i temu rozkazowi ośmielił 
się sprzeciwić patrjarcha bułgarski w Carogrodzie. 


Grecy w świetle. tego, „go opowiada o nich 
ks. Wronowski, wyglądają bardzo niekorzystnie. 
Potomkowie zdobywców Troi, zdaniem prele 
genta, przeżyli się już dawno jako czynnik cy- 
wilizacyjny, i dziś reprezentują na wschodzie 
destrukcyjny żywioł, który demoraiizuje wszystko, 
cokolwiek się z nim zetknie. Najwstrętniejszych 
rzeczy wyuczyli Grecy nawet tak zmysłowy 
naród, jak Turków. Co jednak najciekawsze, że 
jak wykazały najnowsze badania historyczne, 
eała cywilizacja helleńska nie jest oryginalnym 
produktem greckim, ale kopją starej, dawno za- 
marłej cywilizacji albańskiej (Albańczycy dzi- 
siajsi są domaiemanymi potomkami Pelasgów), o 
csem Świadczy niesnany u nas zupełnie szczegół, 
że mitologja starożytnych Greków, której ślady 
dawno sginęły wśród neohelienów i zachowały 
się tylko w literackich pomnikach, żyje po dziś 
dzień wśród prostego ludu albańskiego. Bądź co 
bądź jednak resztki cywilizacji starożytnej, prze- 
żuwane przez dzisiejszych Greków, zapewniły im 
na długi przeciąg czasu dominujące, stanowisko 
wobec ladności bułgarskiej, która przy większych 
nieco zasobach intelektualnych nierównie prędzej 
byłaby sobie mogła zapewnić niepodległość po- 
lityczną. 


Cenzura rosyjska. — Teatr i szkoła. 
(Z dzieła Jerzego Brandesa, „Wrażenia g Polski“). 


I. Brandes zyskał sławę europejską dla swej 
zdolności spostrzegawczej, zmysłu krytycznego 
i umiejętności uogólniania obrazowego poszczegól- 
nych zjawisk psychicznych; wszystko to snajdu- 
jemy w jego książce, którą napisał o Polsce 
(ladtryk fra Polen — Wrażenia s Polski). Dzieło 
to zaliczyć należy do najlepszych, jakie o Polsce 
napisali cudzoziemcy, pojmnujący nieraz jaśniej i 
dokładniej szczegóły znamienne przez porównanie 
faktów obserwowanych z położeniem rzeczy we 
własnej ojczyźnie. 

Brandes jechał z Wiednia do Warszawy- 
Wszystkie szczegóły, dotyczące praktyk rosyj 
skich urzędników granicznych obchodzą go żywo, 
to też detalicznie je opisuje. 

Pierwszą — pisze — rzeczą, którą w mojej 
torbie podróżnej znaleziono, była Nouvelle Revue, 
w której czytałem nowelę Sienkiewicza Bartek- 
Vainqueur. 

— Cóż to? — pyta mnie najstarszy z urzę: 
dników po niemiecku. h 
* — (o to jest? — odpowiadam — jest to 
Nouvelle Revue. 

— Tak, ale co to jest? 

Francuskie csasopismo. 

Co zawiera ? 

Rozumiesz pan po francusku? — pytam. 
Nie! 

— Jest tu ktoś, któryby umiał po francusku? 
Nie. 

— Są tam różne rzeczy. Dwa numera, 
cały tusin artykułów w każdym. Nie mogę 
w kilku słowach opowiedsieć pa nec 

— Więc satrzymamy i poślemy cenzurze 
warszawskiej. 

— Csy pismo to jest zabronionem ? 

— Wszystko jest sabronionem, czego nie 
snam. 

Ten sam los spotkał kufer z książkami duń- 
skiemi, choć Brandes tłómaczył urzędnikowi, że 
książki duńskie nie mogą wyrządzić szkody Rosji, 
bo w Polsce nikt po duńsku nie rozumie. 

Zagadką było dla mnie — pisze Brandes — 
iż po dokładnem obejrzeniu słownika chińsko - 
francuskiego, wy:łómaczywszy urzędnikowi, że 
w kolumnach znajdują się wyrazy bez związku 
logicznego — oddano mi tom pierwszy, a drugi 
załączono do książek, które cenzura miała zba- 
dać. Tak — powiada Brandes — zaraz na granicy 
mogłem się był przekonać, że się znajduję poza 
stapami granicznymi — cywilizacji europejskiej... 

Porównując system ucisku pruskiego z ro- 
syjskira, powiada, że pierwszy jest świadomym 
celn, przebiegle obmyślanym i jednolitym, drugi 
natomiast bezmyślnym i bezcelowym. Plany rus- 


Brandes jechał do Warszawy na zaproszenie 


(2:) 
Baronowa Krudenstern. 


POWIEŚĆ 
2 życia wielkiego miasta. 
Napisał 
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— O, jakże ty musisz mną gardzić | — wyr- 
wało się s jej piersi gorączkowo. 

— Lituję się tylko nad tobą — rzekł łago- 
dnie. — Powstań pani, pomogę ci. 

— Nie — rzekła, powstrsymując łkanie i 
wsnosząc głowę — pozostaw mnie pan, pozwól, 
abym ci wszystko opowiedziała, tak właśnie, na 
kolanach, błagała, abyś mi chociaż póżniej prso- 
baczył moje zbrodnie, które popełniłam tak na 
tobie, jak i na wszystkich innych, którsy prze- 
semnie zginęli. > 

— Słyszatem wszystko, wiem wszystko i 

rzebaczam ci s całego serca! Mama wycierpia- 
ab już tyle, że tem cierpieniem okupiłaś wasy- 
stkia swoje grsechy — rzekł. i 

ð W samej rseczy przebaczył joi marys'ko w 
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głobi serca 1 sapomniał o wszystkiem, ou przaz , 


nią wycierpiał. 


Zanim zdołał uprzedzić jej ruch. gorąca i 


usta młodej kobiety przyległy do jego ręki. 
— O, wysłuchaj mnie pan — szepnęła — 
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nadaje twarzy piękną i przyjemną białość, odświeża i konserwuje 
Gana 1 zł 


wolno wykładać w języku polskim. 
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kilka swych przyjaciół, którym przyrzekł trzy 
odczyty publiczne o literaturze polskiej. Odczyty 
te miały być wygłoszone po francusku, miesiąc 
przed jego przybyciem odesłano je cenzurze. Tu- 
taj notuje Brandes fakt, iż kurator okręgu nau- 
kowego, wypoliczkowany przez pewnego studenta, 
Apuchtin, nie umiejąc po francusku, kazał mu 
odczyty przetłumaczyć na język rosyjski. 

Brandes przytacza każdy fakt znany mu 
z opowiadań wiarygodnych, lub z własnego do- 
świadczenia, charakteryzujący samowolę i ogra- 
niczoność umysłową wyższych urzędników ro- 
syjskich. 

Warszawa wywarła na Brandesie silne wra- 
żenie. Opowiada atoli, iż świstność jej była w 
przeszłości większą, stąd powstaje w obcym, 
zwiedzającym miasto, wrażenie smętne. 

Rząd rosyjski stara się wszelkiemi siłami 
nadać Warszawie, która w wieku zeszłym 
była obok Paryża najbardziej ożywionem w Enu- 
ropie miastem, cechę stolicy prowincjonalnej. 
Warszawa nie ma reprezentacji miejskiej, samo- 
rząda, nie rozporządza dochodami swymi, któ- 
rych cząstką tylko rząd pozostawia, zabierając 
prawie wszystko dla Petersburga Urzędnicy tu- 
tejai kasy rządowe okradają, bo gdy raz rząd 
na budowę drogi 60 tysięcy rabli przeznaczył, 
skradli urzędnicy 40 tysięcy. Rząd o miasto nie 
dba, sam car Mikołaj, odwiedzając w roku 1835 
Warszawę powiedział deputacji polskiej, iż cyta- 
delę wybudował nie dla ochrony miasta, ale dla 
tego, aby w razie nowych zaburzeń w gruzy 
całe miasto obrócić. Rosjanie nie budują dła po 
mieszczenia urzędów gmachów osobnych, które 
gdzieindziej są ozdobą miasta, wszystkie urzędy 
cywilne i wojskowe mieszczą się w dawnych bu- 
dyakach publicznych, lub też domach skonfisko 
wanych Polakom. 

Jedynem miejscem, na którem wolno publi- 
cznie mówić po polsku. jest scena. Dotychczas 
nie zakazano dawać przedstawień polskich i ta 
okoliczność nadaje teatrowi polskiemu w oczach 
publiczności pierwszorzędne znaczenie marodo- 
wo - polityczne. Dlatego nie można się dziwić, 
że naród polski uzdolniony wysoce i trzeźwo na 
świat patrzący, większe teatrowi przypisuje na- 
czenie, aniżeli inny. W Warszawie zdolni literaci, 
a nawet siły najwybitniejsze poświęcają swe 
zdolności sztuce teatralnej. 

Teatr warszawski znajduje się obecnie w'po- 
równania do jego świetnej przeszłości — w sta- 
nie upadku. Teatrem kieruje urzędnik rosyjski, 
nie mający o sztuce żadnego pojecia. Teatr war- 
szawski posiada kilku zdolniejszych komików, ale 
sił pierwszorządnych nie ma nigdzie. 

Przeważną część repertoaru stanowią sztuki 
francuskie; sposób grania jest także naśladowni- 
ctwam Francuzów. Z artystek wylicza Brandes 
Helenę Marcello i Popielównę, podnosząc 
niektóre zalety jej gry. Modrzejewskiej nato- 
miast i jej grze poświęca kilka stronnic, odda- 
jąc jej talentowi bez wszelkich sastrzeżeń 
pierwszeństwo pośród wszystkich artystek obe- 
enie żyjących. 


* 
* 


Z teatra przechodzi Brandes do uaiwersy- 
tetu i notaje, że wazystkia przedmioty wykładają 
profesorowie, czy to polacy, czy rosyjscy po ro- 
syjsku, nawet historji i literatury polskiej nie- 
Studentom 
też zabroniono w kurytarzach po polsku rozma- 
wiać. To samo dzieje się w szkołach średnich i 
niższych Brandes przytacza fakt, jaki się wy- 
darsył za jego pobytu, iż chłopca 12 letniego 
skazano na areszt w ciemnicy sa to, że wycho- 
dząc se azkoły powiedział do drugiego: idźmy 
razem ! 

W tej rodsinie, w której Brandes mieszkał, 
wydalono syna 16-letniego s gimnasjam za to, 
że Modrzejewskiej podał wieniec. Władza w 
fakcie tym  dopatrsyła się demonstracji 
polskiej. 

Brandes uwagi swe o stosunkach szkolnych 
kończy, podkreślając monstraalność faktu, że pe 
dagog rosyjski sa zbrodnię dziecku polskiemu 
poczytuje, miłość ku językowi ojczystemu. 


Z komisyj : klubów. 
Lwów 13. stycznia. 

W komisji emigracyjnej obradowano 
dziś rano nad wnioskiem p. Wachnianina w 
sprawie emigracji ludu do Brazylji. Komisja po- 
ruczyła p. Merunowiczowi zebranie materjałów, 
jakie wydział kraj. wtym przedmiocie otrzymał, 
ealem dostarczenia substratu komisji do obrad. 
Następne posiedzenia odbędzie się 15 bm. po 
południa i na posiedzeniu tem przeprowadzoną 
zostanie jeneralna dyskusja i nastąpi wybór 're- 
ferenta. 

Komisja emigracyjna ukonstytuowała się, 
wybierając pp. Pilsta przewodniczącym, Piniń- 
skiego zastępcą przewod., Merurowicza sekre- 
tarzem. 


a. > 


spróbuj 


wysłuchaj, a potem mi przebaczyć. 
Jemu nie wierz. 

— Nie, nie — zawołał z mocą — dla czegoż 
ja i ty mamy przeżywać po raz drugi te okro- 
pne chwile? Nie chcę tego — protestował. — 
Jemu nie wierzę, wierzę tobie... dodał po chwili. 


— Jesteś dobry, wiedziałam o tem... prze- 
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baczysz, ale inni... i znowa łzy jak groch posy- ' 


pały się z jej ócz, szybko je jednak otarła, a 
w jej zapłakanych oczach błysnął gniew. 


— Qh, jak ja go nienawidzę — krzyknęła : 
| oczami, 


rozpaczliwie, powstała z podłogi i zatoczyła się. 

Parwułt podtrzymał ją i outrożnie dopro- 
wadziwszy do kanapki 
w swych mokrych sukniach tak, że zęby jej 
szczękały. Okrył ją całą wełnianym szalem, 
który na szczęście był taż pod ręką, poprawił 
jej włosy i zadzwonił. 

Słażącej, która natychmiast weszła, powie- 
dział, że pani dostała nagle krwiotoku i da- 
wszy jej adres znajomego doktora, polecił na- 
tychmiast posłać po niego, a sam udał się do 
domu 

Przybity, wyczerpany znalazł się przy łóż- 
ku żony. 


położył na niej. Drżała ` 


; Ale czyż mógł on, 
i prędkiego przebaczenia, 
, kiekolwiek prawo? Nie, 


gazynie. 


W komisji administracyjnej przy- 
stąpiono już na podstawie referatu p. Adama 
Jędrzejowicza do szczegółowej rozprawy nad 
projektem ustawy, łowieckie. Dotąd przyjęto kilka 
paragrafów. W komisji bankowej załatwiono 
na podstawie refarata p. Abrahamowicza. spra- 
wozdania wydz. kraj. o banku krajowym i o roz- 
szerzenie gwarancji kraju dla wkładek oszczęd- 
ności. 

W komisji górniczej załatwieno na pod- 
stawie referatu p. Szczepanowskiego, sprawo- 
zdanie wydz. kraj. o czynnościach w zakresie 
górnictwa. 

W komisji gospodarstwa kraj. zała- 
twiono na podstawie referatu p. Franc. Jędrze- 
jowicza, sprawozdanie o szkole ogrodniczej w 
Tarnowie. 

W komisi gminnej załatwiono na pod- 
stawie referatu p. Merunowicza, jego wniosek 
w sprawie wpływania na rady powiadowe, aby 
zajmowały się sprawani ekonomicznemi swych 
powiatów. 

Wprowadzone przez marszałka listy obecne- 
ści w komisjach, okazały się w praktyce nader 
skuteczne. Prócz urlopowanych posłów, wszyscy 
inni członkowie biorą udział w pracach komisyj 
i obecność swą na wyłożonych arkuszach stwier- 
dzają podpisem. 


R 
* * 

Dziś przedpołudniem odbyło się zebrania 
wszystkich posłów konserwatywnych  Niewątpli 
wie przyjdzie do utworzenia „unji konser- 
watywnej*, jak było w ubiegłej kadencji. 

Następne zebranie odbędzie się we środę po 
południu i na niem nastąpi już ukonstytnowanie 
się unji. 

r + 


* 

Dowiadujemy się, że ministerstwo oświaty 
nadesłało już do tutejszego namiestnictwa jako 
przedłożenie rządowe projekt ustawy zmienia- 
jący dotychczasową ustawę o konkurencji ko- 
ścielnejj W przedłożeniu tem chodzi o to, aby 
pociągnąć do konkurencji kościelnej także tych 
właścicieli ziemskich, którzy w parafji nie mie- 
szkają. Nadto chodzi © pewne uwolnienie stron 
od konkurowania do kościoła macierzystago, je- 
żeli w pewnej miejscowości istnieje kościół filjal- 
ny z ekspczytem, mającym wszystkie prawa 
proboszcza. 


KRONIKA. 


imienla Tadeusza 
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Pamiętajmy o fundacji 
Kościuszki. 


Djarjusz lwowski. 

Wtorek 14. stycznia. 

Teatr hr. Skarbka: „Towarzysz pancerny.“ Po- 
czątek o godz. 7. wieczorem. 


Ksiendarz. Wtorek (14.): Feliksa z Noli. — 
Wsehód słońca o godzinie 7. minout 53, zachód » 
godzinie 4. minut 26. 

Eaiead. myśliwski. Wene połować na 
jelenie, kozły Fdzaczs), lisy, zające, stonki, dropia 
i pardwy, bażanty i kuropatwy, ptastwo wodne i 
błotne w ogólności, 

Od redakcji Dziś dajemy dwa numery, gdyż 
wczorajszy, poniedziałkowy, nie doszedł rąk naszych 
czytelników. Tym razem tnie prokuratorja państwa — 
ale maszyna drukarska przypadkiem skonfiskowała 
nam nakład Dziennika. Był to wypadek zupełnie 
nieprzewidziany, dlatego nie meglismy deść wcześnie 
zapobiedz jego skutkom. Prosimy więc o przeba- 
czenie 

Sprawa święcania niedzieli. Wskutek dyskusji 
odbytej w tej sprawie ua ostatniem posiedzeniu rady 
misjskiej, Czytelnia katolicka łącznie z delegatami 
innych towarzystw katolickich w naszem mieście 
istniejących, na nadzwyczajnem posiedzeniu, które 
odbyło się onegdaj, powzięła jednomyślnie następu- 
jące uchwały: 

1. Wyrazić radnym pp. Markiewiczowi, Pięta- 
kowi, Kordysowi i Roszkowskiemu najgorętsze po- 
dziękowanie za gorliwą obronę sprawy święcenia nie- 
dzieli, wypowiedzianą na wspomnianem posiedzeniu 
rady miejskiej. 

2. Wysłeć zbiorową petycję do namiestnictwa, 
wykazującą niezbicie potrzebą zaprowadzenia ustawo- 
wege Święcenia niedzieli i godziwego edpoczynku dla 
klas pracujących naszego społeczeństwa. 

3. Na wypadek, gdyby rada miasta „powzięła 
uchwałą niezgodna z potrzebą i duchem większości 
katolickiej naszego krajn, poprzeć tę petjcję osobi 
ście przez wysłanie deputacji do ka. namiestnika. 

4. Wygctować w tej sprawie petycię do rady 
miasta i uprościć pana prezydenta o jej odczytanie 
na przyszłem posiadzenin. 

Mianowania. Krajowa dyrekcja skarbu zamiano- 
wała kontrolera przy magazynie sprzedaży tytoniu i 
stompli we Lwowie, Józefa Stoppla, kontrolerem dy 
rekcji sprzedaży tytoniu i stempli przy tymże ma- 
Te dwa pytania nie dawały ma spokoju. 

Anna, otwortywszy oczy i spojrzawszy py- 
tająco na męża, poruszyła ustami. Nie mógł juś 
dłużej wytrzymać, opuścił się w milczeniu na 
kolana i zapłaksł, ukrywszy głowę w podnuszea. 

M:lczała, spoglądając na niego z boku. 

Po chwili, powstraymawaszy łzy, cicho nie 
podnosząc głowy, urywanym głosem, opowiedział 
jej historję ubiegłych kilku miesięcy. 

Słuchała go, nie prserywając wu ani je 
dnym ruchem, z wlepionemi w jeden punkt 


Skończył, a ona ciągle jeszcze milczała. 

To milczenie, ta obojętność ra jego błs- 
galne prośby doprowadzały go do rozpaczy. 
czyż śmiał spodziewać się 
czyż mixł do tego ja- 

zanadto obrasił, do 


; żywego dotknął tę kochającą duszę, i jeżeli 


+ jæ 
. prędko. 


znowu odda mu całą ufność swo- 


kiedyś 
nastąpi to nie tak 


to w każdym razie 


Powoli powstał z kolan i tak sami p: cwi 


I 
, odstąpił od łóżka i wyszedł. 


Na widok jej bladej, wychadłej twarzycski | 


ocknęła się w nim cała jego dawniejsza do niej 
miłość. Szalona namiętność do baronowej znikła, 
wyrwana, tak mu się przynajmniej zdawało, s 
korzeniem z serca, pod wpływem wrażeń, odnia- 
sionych tego wieczorą. 


| 


Cóżby dał za to, żeby mógł wykreślić zu- i 


pełnie ze swego życia te okropne chwile. 
-— Czy przebaczy mi Anna? Czy tu możli- 
wem jest przebaczenie ? 


E3ENUJA Bromatytzusz Eo penh mie HÉ, 
Kiika Erspai, dodanych do wody, daja baadzo rrzyjamnę, orzeźwiaj je: 
i wzmacniające dziąsła płukanie, usuwa kamień i niepizyjenin7 zapach 

w ustach, zębom powracz białość i chroni 


Gdy wszedł do swego gabinetn, wzrok jego 
padł na fotografię Tamary, leżącą na biurku. 


m a ea 


, współczucia 


| 
| 


i 
| 
f 
| 


Itata 


Żał mu się znowa zrobiło tej pięknej istoty, | 
której twarz spokojnie patrzyła na niego z fv: | mnie jednak, przyjechałem więc do pana po 


tografji. 
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! mi nic powiedzieć, 
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Obiad. U marszałkostwa hr. St. Badenich, od- 
był się onegdaj drugi wielki parlamentarny obiad, 
na który przybyli: ks. arcybiszup Iasakowiez, dr. 
Dunaj=wski, Apolinary Jaworski, członkowie wydziału 
krajowego: dr. Hoszard, Edward Jędrzejowicz, oras 
kilkunastu posłów sejmowych. 

Jak przemówienia radnych pp. Piętaka, Markie- 
wicza, Kerdysa i Reszkowskiege, odpowiadają prze- 
kouaniu większeści obywateli i wyborców chrześci- 
jańskich naszego miasta, niech posłuży za dowód ta 
okeliczność, że przeszło kilkaset. biletów wizytowych 
złożyli obywatele ze wszystkich sfer towarzyskich 
wspomnianym wyżej pp. radnym w dowód podzięko- 
wania i solidaryzowania się z ich przemówieniami w 
tej sprawie. 

Mlanowania. P. Henryk Szatkowski, urzę- 
dnik czerniowieckiej reprezentacji krakowskiego to 
warzystaa wzajemnych ubezpieczeń. mianowany został 
zastępcą sekretarza w tej reprezentacji. 

Pomnożen e aptek we Lwowie doczekało się 
nareszcie pomyślnego ro<wiązania. Wniosek magistratu 
o kreowanie 4 newych aptek, został przez namiestni- 
ctwo zatwierdzony. Newe apteki zestaną otwarte pe 
jednej w dzielnicy I. i III. a dwie w dzielnicy II. 
Niebawem nastąpi wyznaczenie miejsc dla nowych 
aptek i rozpisanie konkursu na udzielenie konctsyj. 


Niemiecki konsulat we Lwowie. Urzędownie 
donoszą, że rząd niemieeki postanowił kreować we 
Lwowie konsulat niemiecki dla Galieji i Bukowiny. 
Konsulem mianowany został radca legacyjny ambasa- 
dy niemieckiej we Wiedniu br. Spesshardt, który też 
w drugiej połowie lutego rb. przybędzie do Lwowa, 

Sankcję monarszą otrzymał projekt ustawy 
sejmu galicyjskiego o subwencji kraju na budowę 
kolsi lokatnych. 

Nowy wynalazex. Przebywający ed pewnego 
czasu w Wiedniu młody nauczyciel ludowy z Galicji, 
nazwiskiem Jan Szczepaniak, poświęcający się z wiel- 
kiem zamiłowaniem mechanice i elsktretechnice, wy- 
nalaz? „Feto-teleskop* do przenoszenia obrazów za 
pomocą elektryczności w połączeniu z systemem go- 
czewez. Za wynalazek ten pewne towarzystwo ofiaro- 
wuje Szczepaniakowi parę kroć stotysięcy zł. 

Temperatura Barometr opada. 

Średnia temperatura w tym czasie była — 4''0. 
najwyższa — 3 7°0., najniższa — 4*0'0. 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
litechnicznej: Wiatr będzie zmienny z zachodu o 
średniej prędkości 4 m/sek.; średnią temperatura 
pozostanie około — 5°C., niebo będzie zachmurzone, 
a względna wilgotność pewietrza okoła 90 prse. 
Opad, śnieg chwilowy. 

Secznica styczniowa, Z Łańcuta donoszą nam, 
iż tamtejsze stowarzyszeuio oświaty „Mrówka“, celom 
uczczenia rocznicy powstania styszniowego urządza 


dna 19 bm. w sali „Gwiazdy“ przedstawienie sma- 


Odegrane zostana: akt IHI. z „Kordjana* 
akt II. z „Konfederatów Barskich* 


tocskie. 
Słowackiego i 
Mickiewicza. 

Dnia 21. stycznia staraniem „Mrówki“ odbędzie 
się w kościele parafialnym w Łańcucie nabożeństwo 
żałobne za spokój dusz bohaterów poległych w walce 
o niepodległość ojczyzny. 

Trąb'enie pieśni polskich. Do Berl. Tagbl. 
doncszą, że w Kaliszu w Królestwie pawiea obywa- 
tel umierając zapisał legat 5000 rubli, w tym celu, 
aby z procentów od tego Kapitału utrzymywano tre- 
bacza, któryby rano i wieczorem z wieży kościoła 
św. Mikołaja trąbił dwie polskie pieśnie kościelne. 
Rząd Gotychczas jeszcze: pozwolenia swego mie 
udzielił. 

Gmina miasta Czerniowiec — jak denosi ezer- 
niowiecka Gazeta Polska — stara się o kreowanie 
wyższego sądu krajowego w Czerniowcach i wnieała 
jeż odpowiednią petycię. 

Z Rz szowa donoszą: Celem doręczenia dyplo- 
mu obywatelstwa henorowego miasta Rzeszowa pre- 
zydentowi ministrów Kazimierzowi hrabiemu Bąde- 
niemu, wybrała rada miejska na posiedzeniu z dnia 
8. b. m. deputaeję złożoną z burmistrza lub jego 
zastępcy i pp. dr. S. Reichu i Jana Pogonowskiego, 
posła na sejm krajowy. Deputacja ta ma udać w 
stosownej chwili do Lwewa i wręczyć dyplom hra- 
biemu Badeniemu. 

Nowy urząd pocztowy wejdzie w życie z dniem 
16. b. m. na dworcu w Osielcu w powiecie myśla- 
nickim. Okręg doręczeń nowego urzędu stanowić 
będą gminy: Osielec, Wieprzec i Kojszówka. 

Światło elektryczne w Tarnepolu. Z Tarno- 
pola donoszą, iż firma Siemens i Halske wsiosła w 


ubiegłym tygodniu do magistratu ofertę, w której 
oświadcza, iż podejmuje się zaprowadzić oświetlenie 
uiie i domów światłem elektrycznem. Magistrat 


ofertą tę przyjął bardzo przychylnie i jest nadzieja, 
łe sprawa ta wkrótce załatwioną zostanie i że już. 
z wiosną rozpoczną się roboty przedwstępna. 

Z Władywostoku donoszą: Stale osiadły tu dr 
Tenczyński, Poluk, otrzymał niedawno propczycję od 


króla Korei, aby przyjął obowiazki nadwernego le- 
karza. Warunki atoli, postawione przez króla. nie 
podobały się drowi Tenczyńskiermu, który zażądał 


6000 dolarów w złocie rocznej pensjł i przytem ze- 
bewiązał się leczyć tylto króla i jego rodzinę. Roko 
waniu między królem a drem  Tenczyńskim trwają 


Sred a kreta: 


niej powinien się o 


dla 
troszczyć. 

Takie oderwane, 
mu się po głowie, po tej zmęczonej, wyczerpa- 
nej głowie, która oddawna odwykła od pra- 
widłowego sposobu myślenia. Zdawało mu się, 
że zamiast mózgu ma ołów w głowie, tak 
była ciężką, tak co raz stawała się cięższą. 

Usiadł na pół leżąco na kanapie i 
padł raczej w jakiś 
w Ben. 

Było już około dwunastej w południe 
nastąpnego dnia, gdy rozbudził go Setnicki. 

— (o? Co się stało? — zapytał, szybko 
wstając, zauważywszy przerażoną twarz starego 
przyjaciela. 


— Wracam od (arlińskich — rzekł Ss- Í zaledwie dostrzegalnem 
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bez związku myśli roiły : do głowy. 
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po: 
stan omdlenia, aniżeli Parwułt. 


dalej i być może, że lekarzem nadwernym koreań- 
skiego króla zostanie Polak. 

Niedawno opuścił Władywostok p. Witkowski, 
wiolonczelista, który dał tu kilka koncertów z wiel: 
kiem pewodzeniem. 

Coraz częściej musimy iu obeenie 
do służby domowej urodziwe Japonki, które są usj- 
zręczniejszemi pokojówkami. We wszystkich prawie 
demach obowiązki kucharzy pełnią Chińczycy, którzy 
pracują za nader nizką cenę, a daleko więcej są 
zręczniejsi, niż kucharza Rosjanie. 

Ajenia em'gracyjnego Józefa Śwobodę z Orze 
chowca, namawiającego włościan do emigracji, are- 
sztowała żandarmerja 7. bm. w Budzanowie. 

Dzieciobójstwo. Uboga zarebnica w Wołoce, 
Iwona Pawlenko, powiła 6. bm. dziec'ę płci męskiej, 
a obawiając się, że nie zdoła znaleść zarobku z dzie- 
ckiam, udusiła je natychmiast. Dowiedział się o tem 
jej ojczym i dosiósł o zbrodniczym czynie władzy, 
któru też aresztowała wyrodną matkę, 

Pożar. Wielki młyn parowy, własność buda- 
beszteńskiego towarzystwa akcyjnego „Victoria“, spa- 
lił się deszezętnie w Szegedynie. Straty wynoszą kil- 
kacet tysięcy zł. 

Międzynarodowa wystawa sztuk pięknych. 
Na d'rocznem walnem zgromadzeniu towarzystwa 
artystów berlińskieh, odbytom w zeszłą środę, u- 
chwalono urządzić w Berlinie w parku wystawowym 
obok dworca lehrteńskiego międzynarodową wystawę 
sztnk pięknych, która trwać będzie od dnia 2. maja 
do 30. września r. b. Delegatem towarzystwa na 
Galicję i Węgry mianowano dyrektora krakowskiej 
szkoły sztuk pięknych p. Juljana Fałata. 

Panika w teatrze. Z Batlimore donoszą: „Uni- 
ted Oriental Opera and Dramatic Company" z Bo- 
stonu dała tu dnia 27, grudnia r. z. w teatrze 
przy ulicy Front przedstawienie żydowskiej sztuki 
„Aleksandre“. Przybyło na nią przeszło 2500 osób, 
przeważnie żydów. Podczas przedstawienia na dru- 
giej galerji poczuto odór gazu. Zawołano więc na- 
tychmiast dozoreę teatralnego. który chcąe zbadać 
skąd gaz uchodzi, zapalił świecę, aby bliżej przyj- 
rzeć się rurze gazowej. Gdy zbliżył się do miejsca, 
którem gaz uchodził, gaz się zapalił i buchnął pło- 
mieniem. Zobaczyło to kilku widzów na galerji i 
kizyknęło gore! Okrzyk ten wywołał ogromną pa- 
nikę, wszyscy natychmiast poezęli się cisnąć do 
drzwi. W tem ktoś zakręcił gaz i w całej sali 
zapanowała ciemność. To jeszcze bardziej powię- 
kszyło panikę i chociaż na scenie paliło się światło 
i wszyscy aktorzy wołali, aby się uspokojono, nikt 
na to nie zważał, leez wszysey cisnęli się do drzwi, 
gdzie powstał straszny natłok. Co się tam działo 
trudno opisné. Mężczyźni, kobiety i dzieci, walczylt 
ze sobą, jedni przez drugich pędzili jak szaleni po 
gankach i schodach, aby tylko wyjść jak najprędzej. 
Słabszych, którzy nie mogli oprzeć się naporowi, 
powalono na ziemię i zatratowano na śmierć. Walkę 
zakończyli pelicjancii którzy przedostawszy się do 
głównego wejścia, zdołali jaki taki ład zaprowadzić, 
Wieść o pożarze w teatrze łotem błyskawicy rozeszła 
się po całem mieście, a przed teatrem w jednej 
chwili zgromadziły się olbrzymie tłumy publiczności. 
Straszne działy się tam rzeczy. Matki, które były 


przyjmować 


z dziećmi w teatrze, a podczas natłoku straciły je 
z oczu, mdlały z boleści, ojcowie z rozpaczy łamali 
ręce, płacz i lament wszędzie ogromny, a natłok 


taki, iż policja zaledwie mogła utrzymać porządek. 
Policjantem, gdy weszli do teatru, straszny 
przedstawił się widok. Cały główny korytarz i 


schody wiodące od głównego wejścia były zapełnione” 


trupami i ciężko rannemi dziewczętami i dziećmi. 
Trupy, których jest sześćdziesiąt kilka, odwieziomo 
do trupiarni, ranue zaś osoby, których jest około 
czterdzieści edwieziono, to do szpitala, to do domu. 
W całem mieście panuje ogromne przerażenie. 
Dozorcę teatru, który przez swą nieostrożność wy- 
wołał popłóch, tłumy stojące przed teatrem choiały 
rezerwać w kawałki. Policji z wielkim trudem 
udało się wyrwać go z rąk rozszalałego tłumu. 
Zjazd górników odbył się w sobotę wieezorem e 
godzinie 6. 
pod przewodnictwem nadradey górniczego z Wieli- 
czki p. Miszkego. Cel tego zjazdu komplikuje się 
z małym dyssonansem, który powstał w nasyzch 
sferach technicznych przed kilku miesiącam. Odbyty 
w lipou r. z. trzeci zjazd techników polskich po: 
wziął, mianowicie, na wniosek sekcji górniczej rezo- 
lucję, iż uznaje za pożyteczne, ażeby górnicy galicyj- 
sey zamiast zakładać osobne towarzystwo, przystąpili 
do tow. technicznego jako osobna sekcja. Ponieważ 
jedaak w kraju istnieją dwa towarzystwa techniczne 
t przez rozdzietenie się na wschodnią i zachodnią 
część, szczupła liczba górników zmniejszyłaby się 
górników do tow. technicznego może nastąpić tylko 
pod tym warunkiem, jeżeli oba te towarzystwa złączą 
się w jedno dla tem skuteczniejszego reprezentowania 
interesów swojego zawodu. Wykonanie tej uchwały 
polecono esobnemu komitetowi. Kiedy jednak połą- 
czenie się obu towarzystw technicznych, lwowskiego 
i krakowskiego, mimo najgorliwszych starań nie do- 
szło do pożądanego celu, postanowili górnicy bądź 
co bądź przystąpić do zawiązania własnego stowa- 
rzyszenia. Miało się to mianowicie stać wczoraj 


— Baronowa tam była i opowiedziała wszy” 
stko Luci — jak błyskawica strzeliła mu myśl 

— No i cóż? 

— Nie mogę panu nic powiedzieć, dokto. 
rze —- odparł Parwułt wymijająco. 

Setnicki spojrzał na niego przenikliwie i nie 
rzekł nic. 

— Byłeś pan u mojej żony? — zapytał 

— Byłem. Ma się daleko lepiej. 

Parwułt odetchnął lżej i razem a Setnickim 
poszedł do jej pokoju. 

Anna leżała na łóżku z wzrokiem, utkwio- 
nym w drzwi. Na widok męża lekki ru- 
mieniec wystąpił jej na policzki i po chwilowem, 
wahaniu, wyciągnęła 


tnicki. — Panna Ludwika zachorowała. Przy- | do niego rękę. 


słano po mnie o dziesiątej. Wchodząc do nich, 
spotkałem wychodzącą ztamtąd baronową Kru- 
derstsra, ale tak zawoalowaną, ża z trudnością 
ją poznałem. Nie wiem, co ona mogła tam ro- 
bi tak wcześnie; zastałam pannę Ludwikę w 
pu tebada.« histerycznym, po którym wpa- 

prawie w atan kataleptyczny. Nie chciano 
prócz tego, że chora prze- 
szła przed chwilą silne wstrząśnienie moralna. 
Od nich pojechałem do baronowej, nie przyjęto 
bie 


klucz do tej zagadki. Szczerze mi żal tej 


t 


Chwycił ją i pokrywszy ją gorącymi poca- 
łankami, spojrzał na żonę. 

W jej niebieskich oczach wyczytał przeba- 
czenie dla siebie. 

Setnicki, uśmiechając się, patrsył na nich i 
wkrótce wyprowadził Parwułta, mówiąc, iż wszel- 
kie wzruszenie może chorej zaszkodzić. 

Wieczorem, wybierając sią do baronowej, 
aby się dowiedzieć o stanie jej zdrowia, saszedł 
przedtem do żony i zapytał, czy nie będzie 
miała nie przeciwko tema. 

Żal mi jej! Idź i pomóż, jej jeżeli mo 


-— (o się teraz z nią stanie? Jakże tu jej | duej dziewczyny i pragnę szczerze dowiedzieć į żesz!... 


pomódz i uspokoić ją? 


mogła liczyć ta nieszczęśliwa kobieta, 
nie na niego? Jeżeli nie z miłości, to z 


psunia się. 


: się o prawdziwej 
Był to przecież jego obowiązek! Na kogoż i zresztąsam pan wiesz o tem doskonale, potrze- 
jeżeli | bne jaat do prawidłowego leczenia. 


IB AL? NIA z 
znanj powssschnio i od wieków wyprókowany ároček do zachowania 
wdzięków aź do późnej starości, słoiczek na jednorazowe użycia á zł. 


przyczynie lej 


zapewne przyczynę tej choroby ? 


choroby, co, ; 


Pan znasz | 


Oto co mu odpowiedziała ta poczciwa 
kobieta. 


(qq dalszy nastąm) 
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w lokalu towarzystwa  politechnicznego - 
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I tym razem jednak zawiązanie tow. górniczego nie 
doszło do skutku. 

Przed przystąpieniem bowiem do porządku dzien- 
aego inspektor p. Goltental imieniem tutejszego tow. 
politechnieznigo póstawił wniosek, ażeby sprawę jeszcze 
odroczyć, a natomiast wybrać sześciu dolegatów, 
którzyby po raz ostatni spróbowali nakłonić kra- 
kowskie tew. politechniczne do połączenia się z 
lwowskiem, poczem możnaby w tem zjednoczonem 
towarzystwie utworzyć sekcję górniczą. Po krótkiej 
dyskusji zgodono się na wniosek p. Goltentala i do 
ponownych rokowań z Krakowem wybrano pp. Jó 
zefa Bocheńskiego, Kazimierza Gąsiorowskiego Wa- 
cława Przetockiego, Leona Syroczyńskiego, Erwina 
Windakiewicza i Ernesta Nechaja. Na tem zakończył 
się zjazd, w którym wzięło udział 23 górników. Wie- 
czorem o ósmej odbyła się wspólna kolacja u Ludwiga. 
W dużej ustawiony był bjust Kościuszki, przybrany 
w kwiaty i akcesorja, mała eala ozdobioną była ar- 
tystycznie makatami, a w jednym rogu ustawiono 
namiot Sebieskiego wśród lasu broni, kontederatek, 
kos itł. Pomiędzy licznymi uczestnikami zabawy 
znajdował się cały wydział towarz. wzajemnej po: 
mocy uczestników powstania styczniowego i kilku 
żołnierzy z r. 1831. Orkiestra 80. pułku poa do- 
skonałem kierownictwem kapelmistrza Friedricha 
przygrywała do tańców, które przeciągnęły się do 
samego rana. W zabawie wzięło udział około 300 
osób, do kadryla stanęło 68 pir. 

Uciekinier. Zygmunt Masłowski, były egzekutur 
podatkowy przy magistracie lwowskim, ścigany 0 
sprzeniewierzenia na szkodę różnych kontrybuentów, 
zbiegł, wakutek czego sąd śledczy rozpisał za uim 
listy gończe. 

Z sądu warszawskiego. 
wnik pisze : 

„Wczoraj w sądzie okręgowym zaszła nast) 
pująca przygoda: według ustalonego zwyczaju, dla 
odebrania przysięgi nowoprzyjętych adwokatów przy- 
sięgłych nie urządza się osobbego posiedzenia, 
lecz przysięgę od nich odbiera się na jednem z ko: 
lejnych posiedzeń sądu, ku czemu robi się przerwy 
w rozpoznawaniu spraw. Wczoraj odbywało się po- 
siedzenie w drugim wydziale karnym. Adwokat 
przysięgły, p. Jędrzejewski, stanąwszy przed sądem 
z wezwanym przez siebie księdzem, prosił prezy- 
dującego o pozwolenie spełnienia obrzędu, wskaza- 
nego w artykule 381 organizacji Sądowej. Gdy w 
tym celu otwarto posiedzenie, p. Jędrzejewski wziął 
do ręki tekst przysięgi, zamierzając. czytać go 0307 
biście. Wtedy prezydujący wstrzymał go i zwra- 
cając się do księdza, oświadczył, że on powinien 
czytać słowo przysięgi, a przysięgający powinien 
powtarzać za nim głośno te słowa. Na oświad- 
czenie to nastąpiła ze strony księdza odpowiedź, 
że on czytać nie będzie i że porządek taki odpo: 
wiada prawidłom ich wyznania. Wobec takiej ka- 
tegorycznej odmowy co do spełnienia wymagań 
prawa, prezydujący zamknął pesiedzenie i obrzęd 


Warszawskij Dnie- 


odebrania przysiępi od p. Jędrzejewskiego nie został | 


spełniony“. 

(Adwokaci przysięgli, 
syjski z urzędu, 
tym języku wobec 
sądu, stanowiącego w Królestwie Polskiemu zarazem 
i izbę adwokacką  Umiejący czytać odczytuje sam 
rotę przysięgi po rosyjsku, ksiądz zaś obecny jest 


jako znający język 


tylko przy tym akcie i podaje krzyż i ewangelję | 
Ponieważ 4 


składającemu przysięgę. 
osoba, składająca przysięgę, 
wymaganie przeto pre 


do pocałowania 
w danym wypadku 
włada językiem rosyjskim, 
zydującego, aby rosyjską rotę przysięgi odczy- 
tywat ksiądz, było zupełnie nieuzusadnionem i 
dowodzi chyba zbyteczzej gorliwości urzędniczej. 


Przyp. rcd.) 


Od Administracji. 


P. T. reklamujących okładki | premję do 
„Śwlata w obrezach* prosimy jsszcze o nieco 
cierpliwości, artystyczne 
okładek zbiera sporo czasu, a gdy się tylko 
okładki owe i premja ukonczą 
głosimy I wyszlamy. 


Wieczór z tańcami, mający się odb,ć dnia 15. 
stycznia rb. na dochód towarzystwa Bratuiej pomocy 
słuch. wszechnicy, zapowiada się świetnie, o ile mo- 
żna wnioskować z dotychczusowego zainteresowania 
się nim ze strony publiczności. Przyczynia się do 
tego nietylko ta okoliczność, Że jeatto jedyny wieczór 
z tańcami, w tym karnawale urządzony przez Burzę 
uniwersytecką młodzież i cel szlachetny wieczorku, 
ale też i to, że daje on sposobność zubawienia się 
młodszej naszej generacji, 
są pierwszym wstępem na szerszą arenę Życia towa- 
rzyskiego. 

Walne zgromadzenie Tow. lndoznawczego od- 
będzie się we wtorek d. 21. w sèli ratuszowej o 
godz. 7. wieczorem. Na p'rządku dziennym między 
innemi sprawami: wybór nowego zarządu na r. 1696 
i zmiana statutu. 

Z Towarzystwa prawniczego Iwowskiego. 
We czwartek, dnia 16. stycznia rb. o godzinie pół 
do 7 wieczorem w Bali rozpraw sądu krajowego cy: 
wilnego dysknsja nad referatem radcy wyższego sądu 
kcajowego dra Remualda Schuberta: „O rekursio“ 
i ewentualnie referat profesora uniwersytetu dra An- 
gusta Balasitsa: „O skardze nieważności i skardze o 
znowienie*. 


Składki 
rodowe : 
w 


ma neig użyteczseści pubiicznej lub na- 
Łańeweie złożyli pp. konianewie Potocey na 
rzecz ubogich unejscowych chrekcjan dar noroczny W Su- 
mie 100 zł., za8 zamiast rozsyłania Żżyczej nowo ocznych 
J. Cetnarski* zł, ks. kanonik E  Zauderor, A, Hanusz, 
dr. Szpunar alr. J. Fleszar, dr. Herbsl, T Fleszar, I. 
Schediwy po 2 zł, M. Szule, Zakliński po 4 zł. 59 ct, 
Marynowsk:. Noel, Dołżycki, A Witkowski, Wajdowski, 
J. Gareł, J. Kraan, ks. Wojsczynski, J. Dziubek, F. 
Flesz. , ka Mazanek, St Cetna ski, ks. arzyżanowski pu 
1 zł, a ks Kędzior, Wł Cetnarski i 8. Szust po 50 ct, 
czyli łącznie 134 zł. 5: ct za któreimieniem obdarzonych 
składam serdeczne Bóg zapłać! 

J. Cetnarski 


burmistrz 
Zmarii. W Chicago zinarł wicecenzer Związku nare- 
dowcgo polskiazn, hr. Piotr Wedzieki, Galicjanin — 
Jan naiita zmarł w Sanoku „rzażywszy iat 53. Zmarły 
pozostawił zapis 7 0 zł. na ołtarz do miejscowego ko- 
scioła paraijalnego ebrz. rz. kat. z tem zastrzężaniem, aby 
reboiy wszelkie przy nim wykonane były wyłączn e przez 
sanockich rękodzielników. — Józef kiesler, magister 
farmacji, zmarł w Stanisławowie przeż:wszy lat du, — 
W Mielnicy zakończył życie proboszez łue ks Zaw jir- 
ski — W Ozernioweach zakończył życie w 76 roku 
Franciszek Józef Dworzak, urzędnik kolejowy na eme- 
ryturze, — W Kolibobińeach, gub, podolskuj zmarł Ale- 
ksander Piotre wska, były setretarz Związku ochotni- 
czych straży pożarnych i były redaktor „Przewodnika 

pożarniczego”, uredzony w Krakowie w roku -854. 


Wiadomości literackie 1artysiyczie. 

Reperioar taatralny. W Teatrze hr. Skarbka: 
Dziś we wtorek „Towarzysz pancerny“, komedja w 8 
aktach M. Wołowskiego ; jutro w Środę po raz pier 
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ros ? 
składają przysięgę adwokacką w | 
ogóln:go zebrania wydziałów į 
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bowiem wykonanie | 


natychmiast 0- 
i 22. maja 1995 r. i schronił się do Rosji; bezpo- 


dla której wieczorki takie { 
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wszy „Wesoły Ignaś* „(Der Nazi“), wodwil w 3 | kancelarji pułkowej Adolf Strumpfner i wręczył | ażeby- farę .od -włościan tutejszych wynająć. ` kowej i w kościele św. Jadwigi. 
Zgodził też. dp. jazdy do Krakowa dwu wło- d 


aktach Lindau'a i Krenn'a; we czwartek Favorita*, 


opera w 4 aktach Donisetti'ego. Pierwszy występ 
pani Aleksandry Dąbrowskiej, primadonny -opery 
warszawskiej. ; i 

l z | 00 


£ Izby sądowej. 


Telegram „Dziennika Polskiego*: 
Kraków 13, gradnia. 
(Zbrednia usiłowanego 'szpiegostwa). 


[ts] Rozpoczęła się tu dzisiaj. rozprawa 
karna, stojąca w bezpośrednim związku z zawie- 
rzonem wykradzeniem na rzecz Rosji aktów woj- 
skowych s jednej z tutejszych kancelaryj woj- 
skowych; na szczęście, kradzież ta, uplanowana 
na dzień 18. października roku zeszłego, nie 
udała się, gdyż przed jej dokonaniem przychwy- 
cono głównych sprawców i oddano ich pod sąd. 
Jeden z nich, ogniomistrz artylerji Jan Hradil, 
został wyrokiem tutejszego sądu garnizonowego 
skazany ma zdegradowanie i na 5 lat fortecy; 
dzisiaj zaś, w sądzie krajowym karnym, rozpo- 
czął się proces tajny przeciw cywilnym ucze- 
stnikom zbrodni | 

Trybunałowi przewodniczy prezes sądu kra- 
jowego karnego p. Brason; jako wotanci, zasia- 
dają pp. radcy Wawrausch i Matusiń: 


| ski, oraz adjunkt p. Zełek. W imieniu pro- 


kuratorji państwa występuje radca prokurator 
p. Roman Doliński; bronią pp: prof. dr. Ro- 


Na ławie oskarżonych zasiadają: 1) Wej- 
ciech Kozerski, lat 36 liczący, religji rzym- 
sko-katolickiej, żonaty, ojciec 3-ga dzieci, szewc, 
urodzony i zamieszkaiy w Proszowicach w Kró- 
lestwie Polskiem, poddany rosyjski, pozostający 
w tutejszym areszcie śledczym od dnia 21. paź- 
dziernika 1895 r., obwiniony o to, że na podsta- 
wie poprzedniego porozumienia się z rotmistrzem 
rosyjskim  Tierchowskim i szpiegiem rosyjskim 
Emilem Schimeidlerem przyjechał w nocy na 18. 
października 1895 r. wieczoram do Krakowa w 
zamiarze zabrania aktów wojskowych, które miał 
kraść ogniomistrz Jan Hradil i wywiezienia tych 
aktów do Rosji. Przez to przedsięwziął czynność, 
prowadzącą do rzeczywistego wykonania powzię- 
tego zamiaru, którego uskuteczniesio wskutek przy- 
chwycenia go w Krakowie przez władzę bezpie- 
czeństwa — a więc w skutej zaszłej obcej, od 
jego woli niezawistej przeszkody — nie nasią- 
piło; ten czyn ego 
szpiegostwa z $ 67 u. k. i podpada karze z $ 4 
ustawy z dnia 26 maja 1869 roku. 2) Salomon 
Strumpfner, lat 51 liczący, izraelita, żonaty, 
ojciec 8-ga dzieci, urodzony i zamieszkały w 
Krakowie, zastępca Tow. asekuracyjnega „lqni- 
table“, obwiniony e współwinę w zbrodni usto: 
wanego szpiegostwa z S$ 5, 8 i 67 ust. karnej. 
3) Charlotta Strumpfner, żona Samuela, lat 
48 licząca, również obwiniona o współwinę w 


| senblatt i dr. Szalay. 


zbrodni msiłowanego szpiegostwa., 4) Alma 
Strumpfner, córka Samuela i Charlotty, tat 
16 licząca, stanu wclnego, obwiniona — tak 


samo, jak rodzice — o współwinę w zbrodni usi- 
łowanego szpiegostwa. Strumfpnerowie są pod ca- 
nymi pruskimi. > 

Przebieg zarzuconej oskarżonym zbrodni jest 
następujący: ~ * 

W kancelazji pułkowej 2 pułku artylerji 
wałowej przy ul. św. Głertrudy, między innymi 
podoficerami pisarzami pracowało dwóch bliskich 
przyjzcióż: ogniomistrz (fajerwerker) Jan Hradil, 
oraz sierżant (zugstiihrer) Emil Schmeidler, izrae- 
lita. Razem oni chodzili po restauracjach i ka- 
wiarniach. Jan Hradil sypiał obok kancełarji 
pułkowej z dwoma innymi podoficerami. W kan- 
celarji pułkowej znajdowały się ważne papiery 
wojskowe pod odpowiedniem zamknięciem. 

Niediugo obaj przyjaciele, tj. Hradil i 
Schmeidler, pozostawali razem na gruncie kra- 
kowskim, albowiem ostatni zbiegł z wojska d. 


średnim powodem tej ucieczki było sprzeniewie- 
rzenie kwoty 495 zł. 88 et. na szkodę adjutanta 
pułkowego kapitana Kunzeka i nadporueznika 
Balzara. Dezerter SŚchmeidler skierował swoje 
kroki ku granicy rosyjskiej i w Michałowicśch 
oddał się w ręce władz rosyjskich. Podobno w 
pierwszej chwili odstawiono go do więzienia w 
Miechowie, s następnie w Kielcach, wreszcie od- 
stawiono go do Warszawy. 

W M:echowskiem nie działo się bynajmniej 
źle Schmeidlerowi, Chodził co dni kilka do na- 
czeluika żandarmów i przynosił do; kaźni pie- 
niądze i cygara rosyjskie; raz nawet, powró- 
ciwszy od naczelnika, opowiadał jednemu ze 
wapółwięźniów, że pułkownik miechowskiej żan- 
darmęrji ma go przedstawić jenerałowi żandar- 
mów Brokowi w Warszawie, że potem zostanie 
już stale w Rosji i do Austrji nie powróci. Nie 
były to słowa na wiatr rzucone. Schmeidlera 
odstawiono rzeczywiście do Warszawy; tam ob 
darzono go wolnością i przysłano na komorę ro- 
syjską w Michałowicach, jako tajnego mjenta. 
Z Warszawy do Michałowie w początkach wrze- 
śnia 1895 r. przyprowadził po eywilnemu już 
ubranego Schmeidlera tajny żandarm rosyjski i 
zaprowadził go wprost do rotmistrza 'Tierecho- 
wskiego, komendanta straży pograniosnej. 

Zaraz pierwsza rozmowa między 'lierecha 
wskim a Schmeidlęrem trwała przynajmniej 5 


godzin. Tierechowskij zaopiekował się bardzo ; 


stanowi zbrodnię usiłowanego Í 


sma 


DZIENNIK POLSKI s dnia 14. Stycznia 1896 r. 


Hradilowi list, mówiąc: — Zin Brief vom Emil — 
i zapytał, czy ma czekać na odpowiedź, Hradil 
kazał mu zaczekać na korytarzu 
wręczonpego przez Strumpfnera listu, był adres 
następujący: „Monsieur Jean Hradil, sergeant 


| d'artillerie à Cracovie.“ Hradil poznał zaraz pi- 
! smo Emila Sckmeidiera: list brzmiał: „Du wirst 
| dich wundern, dass du noch, von mir zuhören 


bekommst. Du wirst jedenfalls das Nähere von 
Strumpfner gehört haben.“ Dalej prosił Schmei- 
dler Hradila © przybycie do Michałowie, gdzie 
mīt opowie o przeszłości i. teraźniejszości; donosił 
też Sehmeidłer, że na przybycie  Hradilě wszy- 
atko przygotowane i że dużo cygar rosyjskich 
otrzyma. 

Hradi! odpisał na prędce, że przyjedzie, je- 
żeli to będzie możliwe i wręczył odpowiedź ocze- 
kującemu Straumpfnerowi Zaraz popołudniu tego 
samego dnia o godzińie-3. pojechał Hradil na 
bicyklu wojskowym do Michałowic i przybył 
tam o godz. 4. Stojący przy rogatce rosyjskiej 
wachmistrz kazał Hradilowi iść do ogrodu, gdzie 


-się spotkał ze Schmeidlerem. Tu Schmeidler, 


gdy mu Hradil wspomniał o Strumpfnerach, 
rzekł, iż oni już byli w Michałowicach, ale „skoro 
ty jesteś teraz sam, więc ci wszystko opowiem“. 


| Wiec opowiedział, że jest tajsym ajentem poli- 
| cyjnym rssyjskim, pobiera 35 rubli miesięcznie 


i przeszedł na wiarę prawosławną. O godzinie 
7. wieczorem przyszedł rotmistrs Tierechowskij 
i razew ve Schmeidlerem i Hradilem się sabs- 
wiał. Około godz. 11. w nocy rozpoczął Schmei- 
dler namawiać Hradila do kradzieży aktów woj- 


| szowych, przedstawiając mu, jakie odnieść może 


korzyści. Opowiadsł ma, że ogniomistrz Longin 
za wydanie Rosji jakichś aktów dostał 3000 rs. 
i posadę przy kolei w Warszawie, że kanonier 
Kowalski za wydanie jakichś planów otrzymał 
kilka tysięcy rubli. 

Po rozmowie tej wrócili do pokoju, a Schmei- 
dler oświadczył rotmistrzowi Tierechowakiemu, 
że Hradil przyrzekł wydać Rosji akta, przeche- 
wane w kancelarji pułkowej. Schmeidler i Tie- 
rechowskij zapewniali Hradila, że dostanie za to 
kilkanaście tysięcy rubli i posadę w Warszawie 
s pensią miesięczną w kwocie co najmniej 
60 rubli. Kradzież aktów miała nastąpić tej sa- 
mej nocy. Rotmistrz Tierechowskij kazał sprowa- 
dzić furę i szukać ślusarza. który miał się udać 
do Krakowa z Hradilem celem otwarcia drzwi 
kancelarji. Siusarza nie można było znaleść, więc 


! uplanowano, że Hradil węsesnym rankiem pośle 


po klucza do adjutanta pułku i akta zabierze 
około godziny 1 po północy; wyjechał Hradil z 
Michałowie do Krakowa parokonnym wozem, na 
który włcżono bicykl, otrzymawszy od Tiere- 
chowzkiegoj 100 sztuk papierosów, a od Schmeidlera 
45 kopiejek. Przez komorę austrjacką* przeje- 
chali, tłómacząc się, że jadą po lekarza do Kra- 
kowa. Tę sumą wymówkę powtórzył furman 
przed austrjackim żandarmem w Czekaju; żan- 
darm wśród cieniów nocy nie poznał, że na farze 
siedzi wojskewy. Plan atoli wykradzenia aktów 
tej nocy się nie udał, ponieważ żołnierze nie 
chcieli tak wcześnie iść pa klacze, więc o godz. 
5. rano kazał Hradil farmanowi odjechać, wrę- 
czywszy mu kartkę do Schmeidliera z temi 


| słowy: „Heute geht es nicht”. 


Teraz zaczęły się sypać listy do Hradila od 
Schmeidlera, domagające się przyspieszenia kra- 


; dzieży aktów. Listy przychodziły albo pocztą, 


albo doręczał je Strumpfner;-w dwu listach były 
banknoty 5-rublowe. Jeden sz listów wręczyła 
Hradilowi żona wachmistrza rosyjskiego Soło- 
wjewa. W tym czasie też przyjeżdżał do Kra- 
kowa także rotmistrz Tierechows*ij i jest pewne 
prawd opodobieństwo, że się widział ze Strampfne- 
rem. Listy z Michałowie do Hradila przynosił 
Strumpfnerowi włościanin z Królestwa polskiego 
Hehek; tą drogą otrzymane listy wręczał do- 
piero Strumpfner Hradilowi. 

Dnia 7. października nadszedł od Schmei- 
dlera nowy urgens, doręczony przez Strumpfnera. 
W liście tym pisał Schmeidłer, że rotmistrz Tiere- 
chowskij jest zwłoką zniecierpliwiony, a dalszy 
następny list zawiądamiał krótko Hradila, że w 
nocy z czwartku na piątek, to jest z dnia 10. m. 
11. października przybędzie fura przed kance- 
larję pułkową po wiadome akta. Hradil włożył 
wtedy swoje słowniki do kufra i dał go furma- 
nowi z listem, zawiadamiającym Schmeidlera, iż 
nie może nie zrobić, ponieważ jeszcze niema 
klucza. 


od Srhbmeidlóra z banknotem 6 rublowym i do- 
niesieniem o obnrzeniu Tierechowskiego, który 
zamiast żądanych” aktów, otrzymał niecenzuro- 
wane książki. List wzywał wreszcie Hradila, 
ażeby dnia 13. października do Michałowice 
przyjechał. 

W istocie dnia 13. paździerpłka wybrał się 
Hrad:l po'raz drugi osobiście do Michałowie. 
Tam umówił się z Tierechowskim i Schmeidle- 
rem, że każe ślusarzowi dorobić klacz do drzwi 
kancelarji, a w ciągu tygodnia w nocy przyje- 
dzie fura z Michałowic do Krakowa po akta; co 
do terminu miano się listownie porozumieć, zara- 
zem ułożono, że na 300 kroków przed rogatką 
austrjacką furman złoży akta do rowu, a żołnie- 
rze rosyjscy przeniosą je bocznemi ścieżkami do 
urzędu rosyjskiego. Zaraz też następnego dnia 


| postarał się Hradil o dorobienie klucza do kan- 


celarji. Dnia 17. października rano wywołała go 
łona wachmistrza Sołowiewa do sieni kancelerji 


gorliwie Schmeidlereęm, wyznaczył „mu pokój ji zawiadomiła, że najbliższej mocy o godz. 3 


w tym samym budynku, 
szkał  Schmeidler nie miał w Michałowicach 
żadnego zajęcia, chodził tylko po ogrodzie przy 
rogatce rozyjskiej i przypatrywał się przez lunutę 
forton i, budowanemu na terytorium austrjackiem 
niedaleko granicy: Jedzenie gotowano mu w ku“ 
chai Tierechowskiego, obsługiwała go sługa 
ostatniego; w mieszkaniu Tierechowskiego prze- 
siadywał bardzo często, a służący miał zabro: 
nione wchodzić wówczas do pokoju, gdy tam 
był Schmeidler s Tiereciowskim. Wysnaczoto 
Schmeidłerowi 35 rubii miesięcznej pensji, a pe 
sornem jego zadaniem bzło czuwanie nad tem, 
aby książok zakazanej treści nie przemycano do 
Rosji. | . 

Spodziewano się widocznie, przeznaczając 
Schmeidijerowi na miejsce pobytu Michałowice, 
że na podstawie swoich dawnych znujomeści 
z podofcerami i żołnierzami garnizonu 
wskiego potrafi on wywiedzieć sią lub otrzymać 
wiadomości, odnoszące się do zarządzeń wojsko- 
wych i o fortecy krakowskiej i że o sich będzie 
udzielał wiadomości władzom rosyjskim. 


„zyJakoż nie zapomniał Nchmeidler o swoich | 


dawnych kolegach wojskowych, ezczególnie o bli- 
skim przyjacielu Janie Hradilu. Już d. 29. wrze- 
guia w niedzielę przed południem przyszedł do 


w i ORT WWW PY WY WA A A ME WAM CEZ W DY WOW are 


krako- | 


w którym sam mie- ; przyjedzie przed kaucelarję fura. Hradil, będąc 


zdecydowanym  skrakć w nocy akta i zdezerte- 
rować, epakował popołudniu swoje rzeczy do 
kuterka, o godz. 7 wieczorem wyszedł ma 
miasto i zabawiał się ze swymi kolegami po pi- 
wiarniach i szynkach, mając zamiar wrócić do 
domu dopiero na czas oznaczony, to jest na go 
dzinę 3 w nocy. 

Tymczasem w Michałowicach rotmistrz Tie- 
rechnwski i Schmeidler prowadzili gorącziowo, 
m przebiegłeścią obmyślane przygotowania. Do 
wyprawy po akta, dawszy mu wyczerpujące in- 
formacje, «raz list do Hradila, użyli oni oskar- 
żonego Wojciecha Kozerskiego, Bzewca z Pro- 
szewic, przyobiecawszy mn zapewne znaczne wy- 
nagrodzenie. Przyjechsł on też ®œ drugim czło- 
wiekicia doia 17. paździódgika o godzinie 6*/, 
wioczofem wozem parokonnyim od strony Micha- 
łowie przed rogatkę anstrjacką i oświadczy - 
wszy, że jedmie do Kiskowa pu lekarza, żądał 
od poborcy ułowego p. Kindeforskiego, aby go 
pizez rugatkę przepuścił. Nie dopuścił do tego 


(pap Rindeforeki, mimo ponownego podstępnego 


usiłowania ze strony Kozerakiego. 

Widząc. że przez rogatkę się nie- dosta- 
nie, Kozerski odesłał furę, a sam udał się 
pieszo do wsi Węgrzec z tej strony rogatki‘ 


Ns kopercie, 


Na to następnego dnia otrzymał Hradil list | 
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ścian, Ciaćmę i Wardyłę, uśpiwszy ieh podej- 


F rsliwość .tem, że „z Krakowa zabiorą paczke ze 


złotymi. zegarkami:i ubraniami i .przywiozą ją 
na Basran, gdzie na nią oczekuje: jakiś paz, 
mający patychmiąst jóeliaę do Warszawy. Jako 
zadatek dał Kozerski włościanom 3 ruble. Wy- 
prawa wyruszyła około godziny 12. w nocy. 
Rogatkę warszawską w Krakowie przeje- 
chała szczęśliwie o godz., 1 w nocy i debiła się 
į przed kancelarję blisko dwie godziny wczóśniej 
przęd oznaczonym * terminem.  Przyjechawszy 
„przed: kamienicę, Kozerski zadzwonił na stróża. 
Na odgłos dzwonka wyszła stróżka.  Porozumie- 
nia z nią nie mógł Kozerski osięgnąć. więc 
| przyprowadziła swego męża. Stóż Wojtusiak pe- 
szedł z Kozerskim i Ciaćmą do mieszkania pod- 
oficerów i tam ną zapukanie we drzwi pojawił 
wię kapral Kraetzel. Kozerski, trzymając list w 
ręku, dał do odczytania adres. Po edczytanin, 
obwiadczył Kraetzel, że to jest list do fajerwer- 
kera Hradila, którego wszakże w domu nie ma, 
więc list zostawi i odda mu pó powrocie. Nie 
zgodził się na to Kozerski, twierdząc, ġe listu 
nie da nikomu do rąk, tylko samemu adresatowi. 
Wtedy Kraetzel, uważając rozmowę za ukeńczo” 
ną, drzwi zamknął, stróż Wojtusiak, Kozerski i 
| Cinóma zeszli na dół, gdzie uradzili rozpocząć 
j poszukiwania za Hradilem po szynkach, a stróż 
Wojtusiak zgodził się im towarzyszyć. 
į , Podczas poszukiwania Hradila, zostali poszu- 
| kujący aresztowani w kawiarni Rosenstocka przy 
ulicy Lubicz; inspektor policyjny odebrał Ko- 
zerskiemu list i wraz z włościanami i stróżem 
zaprowadził go do dyrekcji policji. Ta komisarz 
dr. Banach odczytał odebrany Kozerskiemu list, 
brzmiący jak następuje! 

„Lieber. Hamlet! Entscheidung !!! Ueber- 
bringer dieses verstaendigt, er wird. dir helfen 
Bewustes tragen. Sage ihm, wm welche Stunde er 
vorfahren soll. Den Fuhrmann geht die Sache 
nichts an, nur den Ueberbringer dieses. Du nimm 
Liaker, zu zahien hast du nichts, hier wird Alles 


bezahlt, was du versprichst. Also schau su. H. 
Tterechowski und ich am Baran erwarten. 
Spund.“ 


Komisarz dr. Banach zarządził zaraz are- 
sztowanie Hradila, który od razu do wszystkie- 
go się przyznał, mianowicie, że był w porozu- 
mieniu s Tiereehowskina i Schmeidleróm i miał 
wykraść z kancelarji wojakowej akta i wydać 
je Kozerskiemu, sam zań miał wyjechać fiakrem' 
do Michałowie i w Rosji pozostać. 

Taki jest: przebieg tej głośnej sprawy. 

Trybunał przystąpił de przesłuchania oskar- 
żonych, przyczem wyszedł na jaw nieznany do 
tąd szczegół, a miatowicie, że Strumpfner jest 
poddanym pruskim. 


Sprawa  transwalska. 
Teiegramy „Dzien. Pol.“ 

Londyn. 18. grudnia. Wezoraj odbyła się po- 
nownie rada gabinetowa, na której omawiano pc- 
łożenie zewnętrzne i stosunek Anglji do mocarstw 
trójprzymierza. Rzecz prosta, że narady były 
ściśle poufne, pomimo tego dzienniki „dają do 
zrozumienia, iż Anglja, która dotychczas w wa- 
żniejszych sprawach opierała się na trójprzymie- 
rzn, skłonna jest — bez zawierania formalnego 
sojuszu — zbliżyć się do kombinacji franko-ro- 
syjskiej. Dzienniki, zbliżone do rządu, sądzą, że 
Anglja może zezwolić Rosji na okupację Armenji 
i za tę cenę zbliżyć się do niej. 

Z drugiej strony jednak okazuje się, że ar- 
tykuły Słandard'a, tak nieprzychylne w obec 
Niemców, nie miały wcale ecchy oficjalności; 
mianowicie lord Salisbury — jak z listu jego 
sekretarza do znanego publicysty Sidneya Whit- 
mana wynika — potępia jak najostrzej zachowa- 
nie się tego pisma w sprawie Transwalu. Wśród 
publiczności, rozgorączkowanej jeszcze ciągle, nie 
małe wywołało wrażenie to, że książę Walji od- 
wiedził wczoraj i przedwczoraj Chamberlaina w 
dyrekcji kolonjalnej. Zdaje się jednak, że powo- 
dem tych odwiedzin nie była sprawa Transwalu, 
ale nagłe zasłabnięcie ks. Henryka Batten- 
berga, znajdującego się obecnie w krainie 
Aszanti. | 

Londyn 18. stycznia, Gabinet angielski otrzy- 
mał z Berlina zapewnienie, że depesza cesarza 

| Wilbelma do prezydenta Transwalu Kruegera 
| nie oznacza żadnego zwrotu politycznego, lecz 
jest tylko wypływem chwilowego roadrażnienia 
jc s IUI auu 


i 
| Saint Cere-Rosenthal. 
Í 
| 


(Telegramy „Dziennika Polskiego“). 


Paryż 13. stycznia. Rewizja przeprowadzona 
ü Saint Cero'a wydała widocznie nieoczekiwane 
rezultaty, które się oparły aż o ministerstwo 
wojny. Minister wojny przesłuchiwał wczoraj 
przez kilka godzin trzech wyższych oficerów, 
którzy bywali w domu uwięzionego. Wielkie 
podejrzenie pada na panią Saint Córe, (pri- 
| wo voto Pawłową Lindau) że miała stosunki 
| s zagranicą, gdzie też często wyjeżdżała. W 
sprawie tej ma też być skompromitowany nie- 
jaki Chiarisolo, Włoch rodem, współpracownik 
Tempsa, który przedwczoraj umknął. . 


reiegramy „Dziennika Posskiego. 
iedeń 13 stycznia. Aroyksiążę Karol Lu- 
dwik przyjął wczoraj po południa ks. kardyna- 
łów Schónborna i Grusenę na audjencji. 
Wiedeń 18 stycznia. Dziś o godzinie 9, ra- 
no rozpoczęła się konferencja biskupów austrja- 
ckich pod przewodnictwem kardynała Schön- 
berna. W konferencji biorą udział: ks. arcy- 
biskup wiedeński, kardynał Grruscha, biskupi 
Kopp z Wrocławia, Schuster z Grazu, 
Misia z Lublany, Napotnik e Marburga 
Doppoelbauer z Linsu, Baner s Berna, 
oraz książę biskup Pazyna. 
ża Wiedeń 13. stycznia. Tutejsi antisemici wnie- 
ali trzy zażalenia przeciwko rozwiązaniu wiedeń- 
skiej rady gminnej. 


„ara 


Berlin 18. stycznia. Przygotowania do sobo- 
tniej „uroczystości ówierćwiekowego jubileuszu 
ogłoszenia cesarstwa niemieckiego, przybierają 


* ogromne rozmiary. Cesarz Wilhelm interesuje się 


osobiście programem, 
ułożył. 

Uroczystość rozpocznie się o goduinie 10-tej 
rano nabożeństwem w kaplicy królewskiej zam- 


który przeważnie sam 


F 
Następnie od- 
będżie się przyjęcie w.t. z. białej sali. Cesarz 


, zasiądzie w uroczystym stroja koronacyjnym na 


tronie, po prawej stronie staną przed chorągwia- 
mi i sztandarami ezłonkowie rodziny cesarskiej 
i książęta panujący. Po lewej stronie zgromadzą 
się dygnitarze cywilni i wojskowi. Tu zagai ee- 
Sarz uroczystość mową na tronie. 

"W dalszym ciągu odbędzie się cały szereg 
zabaw, albowiem na dzień 18. b. m. zawieszono 
żałobę dworską. 

Drugim wiceprezydentem sejmu pruskiego 
ma zostać dr. Krause z Królewca. 

Rzym 13. stycznia. Z Massawy donoszą, że 
nieprzyjaciel osaczył całkowicie fort Makalle, 
skutkiem czego daje sie żołniersom włoskim od- 
czuwać dotkliwie brak wody. Kilkakrotnie pona- 
wiając szturmy, Abisyńczyków Włosi odparli. 

Rzym 13. stycznia. Z powodu ataków prasy 
na jenerała Baratieri, minister wojny objawił za- 
miar podania się do dymisji. 

Londyn 13. stycznia. Wiadomości o zdrowiu 
księcia Henryka Battenberskiego brzmią po- 

Paryż 13. stycznia. Ponieważ Challemel-Lacour 
stanowczo nie przyjmie prezydentury senatu, 
a także Waldeck-Ronsseau i Le Royer odmówili 
przyjęcia, najwięcej szans mają obecnie Constans 
i Loubet. 

Bukareszt 13. stycznia. Doniesienia dzienni- 
ków o zamierzonej wycieczce ministra prezy- 
denta Stourdzy do Berlina i Wiednia są pozba- 
wione wszelkiej podstawy. 

Stambuł 13. stycznia. Z pewodu wielkich 
mrozów, wojska tureckie, oblegające Zejtun, dal- 
szych operacyj wojennych zaniechały. Gdy się 
Turcy cofnęli, powstańcy ormjańsoy skorzystali 
ze sposobności i zaopatrzyli się w prowjant. 

Petersburg 13. stycznia. Nowoje Wremja 
donosi, że w Soul, w stolicy Korei, czynią prsy- 
gotowania do rewolncji, której celem ma być 
strącenie z tronu dotychczasowego króla, a osa- 
dzenie na jego miejsce jego najmłodszego wnuka. 
W Soul stracono dwóch Koreańczyków, którzy 
brali udział w zamordowaniu królowej. 

Waszyngton 13. stycznia. Komisja senatu dla 
spraw zewnętrznych postanowiła, s największą 
stanowczością przestrzegać zasady Monroe go, i 
wydała polecenie tejże treści podkomisji, miano- 
wanej z łona kongresu. 


Wiedeń 13 stycznia. Wczoraj popołudniu wy- 
bncekBął w gmachu prezydjum ministerstwa w biurze 
prasewem ogień, który jednak natychmiast uga- 
BZORO. 

Wiedeń 13. styeznia. Na zebraniu lekarzy, które 
się odbyło z iniejatywy profesora Schróttera, 
wybrano komitet, któremu powierzono wypracowanie 
projektu, obejmująceg» wszelkie spesoby zwalczania 
suchot. 

Wybrany osobny podkomitet ma za zadanie 
odpowiedzieć wyezerpująeo na pytanie, jakie są średki 
zapobiegające szerzeniu się suchet, jak mają ludzie 
chrenić się od nich i jak je leczyć? 

Wiedeń 13. stycznia. Dzisiejsza giełda przed- 
wstępna znajdowała się w bardzo złem usposobieniu 
wskutek pogłosek o utworzeniu się resyjsko-angiel- 
sko franeuskiego trójprzymierza. 


TELEGRA%4 GLEŁDOWY. 
Wiedeń, dnia 13. stycznia godz. 2. min. 10. 


Akeje kred. 35450 Wied. losy —— 
Alpiny 7930 _ Akcje tyton. 185 —- 
Kredyty węg. 387— *,, Poż. kraj. 

Anglebanki 161 50 z r. 1893 9650 
Unjony 286—  Elbethale 273 — 
Ludwiki —— Linderbanki 333 — 
Nordbany —— Bonta zł. węg. 121 90 
Lombardy 98:50 Bankvereiny 13350 
Losy tureckie 5850 Wspólna rentap. —— 
Stastsbatn; 34850 Ruble 128-75 
Czerniewieckie 28t: — 100 marek niem. 59-30 
Gal. obl. prop. 97:28 Napoleord’'ory 957 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 13. styeznia 1896 r 
HOTEL ŻORZA. A. Cieleeka z Hadynkowiec J. 
Śliwiński s Warszawy. J  Scazighine z Przewoźca. W. 
Pieniążek z Lipinek. St. Mars z Limanowy. J. Bzumpetez 
z Buska L. Kriser z Wygrdy. E Scott z Ropienki. J kr. 


Mycielski z Krakowa. 


Odznaczone medsiami zasługć 
I jedyne II 
nieszkodliwe są tutki wyrobu 
S W. NIEMOJOWSAIEG© 
wszędzie de nabyeia ! 


Obreńca w sprawach karnych 


Dr. Edward Sumper 


em. radca sądu krajewego 1605 1—6 
miesska ul. Hofmana (Piekarska 27) l. 5. I. p. 


HOTEL BRISTOL, dom pierwszsrzędny 
7 Kśarntnorring 7. 


Winda, elektryczne oświetlenie, arrangemeni przy 

dłuższym pobycie. 

kuchnia wykwinina wisdeńska i 
francuska. 539 1—12 


Restauracja, 


Wszech nauk lekarskich 


Lod 


Dr. Kazim. Podlewsk: 


specjalista w chorebach skórnych i weserycznych były 

lekarz kilkoletni i epsrater na klinikach prof. Keurniera 

i Besnier w Paryżu, „atp w Berlinie i Kapesiege w 
iedniu. 


. Ordynuje oć Ii. do 12. I cd 3. do 5. 
ul. Ohorążczyzny l. 16. 


Dla kobiet i mężczyzn osebne peczekalnie. 


PEREFE| 
Za spekój duszy ś. p. 
Marji z Wazelaczyńekich Listowskiej, 


zostanie odprawieną msza św. dnia 15. styeznia b, r. 
e godzinie 10. w kościele 00 Rernirdynów. 
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s DZIENNIK PÓLSKI z dnia 14. Stycznia 1806 r. 


Drobne ogłoszeni a. Praw dziwość Flaw cad 19só v 


CE eg" rewiduje na A won pam 
apełna uprzed niżej ocn| wego za |adesłaniem aryimatyesnie 
Doniesienia rozmaite Z odryszojei. pzósia, drobiazgów, | zestawienych numerów lesów pe 20 ot 
po 1'/, centa od wyrazu. eeraty, maszyn do ssycia i t. d.|sa sztukę wraz pertorjam FrydorykM 
handla Stanisława Buschaka, plscj Freund w Wiednia, Łilicnbraunen= 
| bejgiąj  a-Dlengd grający spakemieie | Halieki |. 2. 82% gasa 8. 602 1—] 
` na wieczerkach, Uliea Polna |. 4, 
I. piętro. Kszp!etne TIBrAwI kuekam- 
= E N E TO RE EÀ mO, meble żelazne, materace spr 
ortepinm bardzo dobry do sprze- żynowe peleca Piotr Ohrzastowski 
Finir Zókiewska 55. 19 | ksudel aaa; we Lwewie, plac Kapi 
Uoromomagoa zj, | tuny 1, (naprzeciw Katedry). Cenniki| wysprzedaje się różne meble i gar- 


Zakonserwowanna. — Córeczka pani dcbrodziejki jest jeszcze dosko. 
aale zakonserwowana. 
— Cóż dziwnego? Była przez dziesięć lat w konserwatorjum. 


D Enja c. k. opez. galic, Ranku hipotecznego w Tarnopolu 


włączyła w zakres swego działania 


sprzedaż losów 


za spłatą w ratach miesięcznych. 
Ponieważ dotychczas żadna Instytucja w Galicji sprzedażą 


HANDEL HERBATY CHIŃSKO-.ĄOSYJSKIEJ 


EDMUNDA RIEDLA 
A 


we Lwowie, plac Marjacki IO, 
poleca poleca najlepsze gatunki 


HERBATĘ K A W Y 


Jeszcze krótki ezas 


auczyciel - wychowawca wła- | . żę dą FA Ann ili i 
Nawy ana atang ryt | Seta de anple iły awk OB bebr, ma mty sie aio aga adw toja č TAN 
; nagredzenie 1. A R i i i j 3 , 
Paski, Low Rodz deać KA Auk P. T. dla uówietnionia kostjumowyeb taniej jak wszędzie p H sę $ A shoa anjowego: które ‘rozsyła franke epłacono do 
e | MAW (krakowskie Aa" winienby są IL-U E'I na całą Galicję 3 /, kl. Cenge zł. 1.60 | każdej stacji pocztowej 4*/, kilogr. 
Ter»! żelaznej małej w do- W programach „krakowiak% gurować — . > 1604 1—1 d Seueheng ozaraa 2— w woreczku: 
| brym stania poszukuja się. Zgłosze- | bywa niestety! pemijamy, a śniechęce- Lwów, ul, Halicka I. 7. Prośpekty na Żądanie gratis i franco. „ zbiór majowy 3.— | Portorico . . . . . 9,— ta k. —.50 
nia przyjmuje administracja „Dziennika | Ble dla pięknego tańsa łatwe de wytłn- i Kaysew czarna. .4.— | Cuba grube aiarnieta . 9.50 „ —.90 
Polskiego“, Lwów, plao Marjaeki 6 | maezenia, gójś utracił zupełnie nai r W KOROWNONRNONRNNZNNENNA Melange de Lend.4.— | Ceylon ziela . . .10— p 1- 
peasukaję kaj ki ŁAN: ię nisel? aaiazainie na — — Wyslewki $ A w n n przednia . 10.48 „ 104 
z” ; orki zarma. | typie ista? się parodją! Złewregiemu za- e Antentyczny szyld. „Tu miszkają pinczentarże i herbuw wyrśnnien © i w » »grub.riarm.10.75 „ 1.08 
Ad Kaucja 200 złr. Zgłoszenia przyjmuje pobiega 2 taski Boskiej, talent i praca Kancelista Od Motalaf na ode, OT (Ostania ap ałonle ot że wchód do pana cisne . . . .13 nm „pórłewa , 10.06 „ 1.08 
ministracja „Dziennika Polskiego“ | sumienna nauczyciela tańców Emila pinesentarża* jest „z tyłu Przyp Red.) ; Wysiewki najlep- Mecoa arabska aromat, 10.75 1.08 
Pod L. X. Y. Z. Dworzaka. NS J yP ; szych herbat. .1.60 | Jawa złota. . , . 10.75 „1.08 


SW” Opakowania nio liczy się. TW 
Zamówienia z prewineji wysyła się odwrotną pocztą. 


notarjalny 


a długoletnią praktyką, biegły w spra 
wach netarjalnych i spornych posznkuje 
posady. Świadeetws przedłoży, osobiświe 
się przedstawi. Wiadomość udziela Wła- 
dysław Zacharyaszewiez, Uhaów. 1 | 


Dra Fryderyka Longiela balsam 
brzozewy. Jnż sam sek roślinny płynący z brzozy. 
jeżeli w pniu wyświdrewano dzinrkę, znany jest od 
niepamiętnych ezasów jake najznakemitszy środek 
piękności ; jeżali jednak tem sok wedle przepisu 
jj wynalazcy przyrządzony zostanie w dredze ehemi- 

eznej jake balsam, w takim razie zyska depiero 
prawie eudowny skutek. 300 1—? 

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne 
miejsce skiej tym balsamem, to he nasajntrz 
wiście ch á rano odpadają prawie nieznaczne łn- 

kB RE Rosję ieże ze skory, która staje się przezte 
sprowadzana, © wy- śmiąee białą i dolikatmą, 

| bornym smaku. Pa- JB Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszezki i blizny z ospy 

| kiet 1:5 gramów. i madaje młodecianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność 

Nektar keiążęcy 63 ! i świerzość, usnwa w najkrótszym ozasie piegi, plamy wątrebiane, blizny, 

7 ezorwenośé mesa, stłuszezenia i wszelkie iame mieczysteści eery. Cena 


eziazezaz=y: zenajazszszaznjaj? 


M Drzewo opałowe ù 


doborowe i suche 
utrzymuje sawsze na składzie 


przy ul. Grodeckiej 1. 99. 


W Bank rolniczy we Lwowie. 
| BSG Zamówienia przyjmuje się w biurze Banku przy 
-Pa a 


— 


Kupujemy i sprzedajemy wszelkie papiery wartościowe, jak A 
listy zastawne, prjorytety, akcje i losy 
i po najprzystępniejszym kursie 
I wymieniamy: rable, marki, franki itp. po Kursie dziennym, 
PROMESY 


do wszystkich ciągnień. 


Herbata 


M) placu Smolki 1. 5. c i i i 
k e 1 > Bakiat ETSN sleika z opisem użycia 1 zł. 50 et Dr. Lemgiola mydło benxzoe- Ubez pieczenia losów 
OE ZO RL- MOT aS zł. 1 —. rj ` RAW TEE WYJ i najedpowiedniejsze mydłe dla skóry, umyślnie od straty przy wylosowaniu z najmniejszą wygraną. 
a A) RZ aj ki t- e 4 : n B Ą Ą . 
sare is "be nakycia w każdej większej apiece mianeowicie:-we Lwowie u Z. Zlecenia z prowincji wykonujemy odwrotną pocztą nie doliczając 


Ofiara filantrepji. — Co to oker» 
jesteś, Nataleiu ? 

— Nie... 

— A taką masz minę nieszesęśliwą. 

— Bo rzeczywiśe'e jestem tak zba 
zarowaną, zwentowaną, zrutowaną, że sie 
ledwie ruszam... 


i Z Lewicki Z Ruckers; w Krakowie u Wiktera Redyka: Gzeraloweach u Goliohow- i A 
4 Kazimier Wi skiego nast. Mahl apt., Sekmiedi b Fontin dreguerja; w Tarnepoln żadnej prowizji. 2178 1—? 
| u Marejana Krzyżanowskiego: w Tarnowie u Manryeege Adlera, J. Nio 


sisłowskiege ; w Bielska u Alfreda Blumenthala i w dreguerji A. Haas- Towarzystwo bankowe 1 kantoru wymiany 


ME RESKO WAKLLENBERG & KREJSER 


Śmierń myszem! 


Tmeanzors JojUĘ 


— Znown praychedsisz 4 pustemi rękami? nie mogłoć prsynaj maij zè- 


strzelić nędznege zająca? 
— A ei, moje dziecke, nie miałem przy sobie ani grosza. Lwów, plac Halicki 1. 


— » 
Jedyna niezawodna trucizaa 

na szczury, myszy domewe ś polne. fad Testam ent, 

Przewyższa wezystkie detyehezas w tym F dia e 
celu używania. Działa trujące tylko G 5 E 


ma gryzenie (glires): szazur, mysz, królik pnosponia na pierwszych wysta- 


itp.; dla ludzi i zwierząt domowych jak 
pies, kot, drób itp. nio szkodliwa. 
„, Wysyłki w puszkach pe et. 30, 69 
i zł. 1. poeztą e 10 st. więcej (za list 
fracht. i eparow.) nskutecznia odwretuie 
„a pobraniam 2198 1—? 


Skłud | laheraterjua przetworów ebem 


JANA MICHNIKA 
mag. farm. 

1 kl trucizny zł. 3. — 41, kl. 7 zł. 56 ot. 

FHurtowny skład na Lwów: L>. Wło- 
dek i A. Krajewski. — Apteki: 
Kańczaga, Medeniee, Mielniea, Przemyśl: 
S. lepiankiewiezj Rawa Ruska, Sekal, 
Wareż, Wojniłów. — Saląsk: Bielsko : 
S. Gutwiński; Jawerze : A. Janleki. 


arma z w 


Z Berlina b z— IE E 
Z Krskowa (Wrocławia i Wiednia) 
Z Warszawy 


września) © 


Z Mnazyny-Krynicy praez Tarnów, lub Rzeszów (od 26. uzor- 


woa wł. do 15. września) . 


Z Muszyny-Krynicy i Mszany delnej pesa Tarnów 
w. : 


Z Chabowki przez Tarnów lub Rzess 


Z Rezwadowa i Nadbrzezia É 
Z Rawy ruskiej przes Jarosław 


Z Mezö-Laboroz (Pesztu, Miskeleza) przez Przemyśl . $ 


Z Chabówki przez Przemyśl P 
Z Now. Zagórza przez Przemyśl . 
Z Chyrowa przez Przem 


SRN AN T- y 
Z Ławocznego (Pesztu, Misiekkaa, naczej > 
Z Hrobenowa (od 10. ezerwea de 31. sierpnia) . 


Ze Skolego i Stryja. 


Z Chyrowa i Stanisławowa przes Stryj o B © . 
Z SŚnezawy; lal zm, Werenienki, Peczeniżyna, Borhometu, 
ow 


Csudyna, 
Bukaresztu i Jase . 


Z Snezawy, Radowiee, Berkemotu | Czadyna (każdego ponie- 


działkn), Sopowa 


Z Suozawy, Husiatyna Kałusza, Nowosieliey, Radewiee, Kim- 


polnngu, Jass i areszu . 


Ze Sokala i Jarosławia przez Rawę ruską . . . 


Z Bełzca P 


Z Podwołoezysk i Brodów na åworzee Pedzamere 
Z Podwołoezysk i Brodów na dworzec główny . ` ° 
Z Brzuehowio (od 13. majs de 10. września włącznie). a 
Z Zimnejwody co niedzieli i święta de edwołania . - 


Z Janowa 


Do Warszawy . 


Do Muszyny-Krynicy przez Tarnow (tylko od 1. ezerwes do 


30. września włącznie) c 
Do Muszyny-Kryniey przez Tarnów 
Do Chabówki przez Tarnów š 
Do Muszyny-Kryniey przez Rzeszów 
Do Chabówki przez Rzeszów . 
Do Rozwadows i Nadbrzezia 
Do Rawy ruskiej przea Jaroslaw . 


Do Mezö Laborez (Pesziu, Miskolesa) przez Przemyńj . 


Do Nowego Zagórza przoz Przemyśl 
Do Chabówki przez Prsemyśl . 
Do Chyrowa przez Przemyśl 


Do Ławoeznego (Munkacza, Misko loza, Pesztu) i 3 pz 
Do Hrebenvwa (tylko od 1V. ezorwea do 31. sierpnia włącznie) 


Do Skolego i Stryja . 
Do Stanisławowa i 
Do Chyrowa przez Stayj 


Do Suezawy, Jass, Bukaresztu, Husistyńa; Woronlenki. Pecze- 
i mt, Berhomethn, Czudyna, Radowiee, Kimpolunga . 
Do Suczawy, Slob. rungurskiej, Czudyna i BerRometha (ee po- 


niedziałku), Radowiee 


Do Snezawy, Jaas, Bukaresztu, Csortkowa, Kałusza, Woro- 


nienzi, Kimpol 


Do Buosawy, Jass, Bukaresotu, Husiatyna, Kałusza, Nowosie- 


lie dowiec . ę z = = = ża a 

Do Sokala i Jarosławia przea Rawę ruską » - — = = 9-15 ci 
A R sieEadn i Póliałge, 5 - 0 2] = | E OT ZU Wraca E 
; ro è ę n = ti = Es 

Do Podwołowsyśi i Brodów z głównego dwerea 5 ` „a 1:56! 6-46] — 750 togo —- 
Do Brzuchowie (od 13. maja do 0. września) w dnia powszednie — — = 8% — z Ed 
Do Bruchowie (od 13. maja do LATO W co niedzieli i święta = = = 220 = = — 
De Zimnej wody (od 13. naja 4 . hiir ) i ; = z z b Sup SE 


Do Janowa . > 


UWAGA: 


maja L 3. ( 


Ruch pociagów kolejowych 


Do Lwowa przychodzą: 


e6, Kimpolungu, Bukaresztu i Jass . 
Z Baczawy, Czortkowa, Werenienki, Kałusza, Słeb. rungurskiej, 


ze Lwowa odchodzą: 


Z Muszyny-Kryniey przes Tarnów (ed Í. esorwea wł. do 39. 
Do Krakowa (Wiednia, Wrecławia, Berlina) . 


i Chyrowa przez Stryj ; ` . 


i 4łnstemi czciemkamai oznaczają por pesa al godziny 5. minut 59 rane. Osas 
ir Bia se Tę od WO e 86 mlnat. Godaina EEE wet 

. lwowskiego. arze () nem e. ; Ę 
poi, SPIE porial) A biletéw setowe, okrężnych i dowolnie zestawionych zessytów do jazdy, 
taryf i rozkładów jazdy w formacie kiessenkowym. o 


Mam zaszczyt podać de wiadomośc 
Szanownej P. T. Publiesnośsi, Że m» 
dstychozasową pracownię krawieceką prze- 
ajosłem ped 1. 3, plae Marjaeki, wchód 
əd uliey Er w kamienicy Jaśni: 
Wgo Barona Brunickiego i wykonuję i n+ 
dal wsaclkie roboty z materyj joke 
uajlopszych według estatnie, 


SEEPI 

Penieważ |>kal ohkecny jest od po- 
przedniego nmacznię tańszym prze- 
te jestem w możności wykonywać wszel 
kie zamówienia Jakmajtaniej. 


Z wysokim azacuakiem 


F. Głodziński 


Skład główny w księgarni 


yfartka I Czajkuwski 
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Karel Borok, c.k. 
De nabycia wo wszystkich 


EKSTRAKT WIESNY. 
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ma do zbycia 


BRADDONA. 


znakomitą powieść 


„Błędna gwiazda” 


orsz 


OHNETA 


„Ostatnia miłość.” 


plarz, z przesyłką pocztową po 35 ct., lub obie razem 
za 50 ct, z przesyłką GB ct. 


Pan kankier egzaminuje swego przyszłego zięcia. 

— [le pan masa dochedn? 

— C. é około sześciu tysięcy roeznie. 

— Ph! to mojej córee wystarczy zaledwie na ebusteezki do nesa. 
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katarem... 


Nswości: Na karnawał 
Nowości : Koszule męskie 
Nowości : Kcinierze i mankiety 
Nowości: Krawaty balowe 
Nowości: Rękawiczki balowe 
Nowości : Kapelusze składane 
TES najnowszy patent. 


Otrzymał w wielkim wyborze 
i sprzedaje po najteńszych canach. 


STANISŁAW GABRIEL 


we Lwonie, plac Halicki |. 3. 


Bieliznę z barchanu i flaneli. 

Bielizne Jaegerowską. 

Kaftaniki, Pończochy, Skarpetki wel- 
niane. 

Spodnice ciepłe, Halki i t. p. 


poleca 


MAGAZYN PŁÓCIEN 
i GOTOWEJ BIELIZNY 


E | 


> M. BEYERA i SPÓŁKI 


Lwów, ul. Karola Ludwika |. 1. 


SH Księgarnia i skład nyt 


G. CENTNERSZWERA 
Warssawa, ulica Marszałkowska 143, 
ogłasza, iż mejpeczytniejuzego dziś autora 1 
Wincentego hr. Łosia 
wyszły następujące powieści: 


Dzisiejsze małżeństwa . 1 tem, ra. 1 kop. 80 
Jeszcze małżeństwa „dl „si aGU 
Wima. . . s «4 „7a 1 MOL 
Hrabia — Starosta, II. wyd. «8 7 w SOGIĘWO 
Jędrzek, 189% ; . aml so zaklo EB 
Lineskoezka, 1893 . 5 Ci „. AR n EC) 
Wezorajsi, serja I., 1892 . sA s o „JPSCSU 
Nektnrn Szopena, 1893 . > ò . «1.5 „A 208 
Taj» nica 5 pyte węgierskich hurazów, 1392 „ Ma. © R 
Z rółnyeh pułków, 1893 . 5 f 5 Nao O HC 
prócz togo mnjówieższe nowości: 

Nera Pelaeca, 1595, Lwów P A é . 1 tom, rs. 2 kop. ~ 
Bwat, 1895, Lwów, Jakubowski & Zadurowier. POLEWA. o EL 
Zięciowie domu Kohn & Cie, 1895, Warszawa, II. wyd. 2 „ » 3 » — 
Nemezys życia: Hrabina, 1895, Warszawa . „A, 5 EnS 

A „  Akfrrka, 1896, Warszawa log anfas 
High-life Dokter, 1896, Lwów . A ml a n — 
Przy naszych dworach, 1896, Warszawa ERO! fi, — 
Wezerajsi, serja II., 1396, Warszawa . s b a a 2 he 


De nabycia we wszystkich księgarniach Królestwa i Galioji. 


Skład główny: we Lwowie: u Gubrynowicza i Schmidta 
= i w Krakowie: u’ Gebethnera i Sp. 


z fabvyki czerlańskiej, Z Drukarni „Dziennika Polskiego* pod zarządem Franciszka Katinera. 


